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Wychodzi codziennie o godzinie 4. po 


połüdniu z wyjątkiem niedziel i dni 
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Przedpłata na IV. kwartał: 


We Lwowie, Sobota dnia 4. Października 1879, 


pełni z tem większą siłą, im dłużej tłuminą 
była. Stanęły więc wrogo silne dwa mocarstwa, 
pomimo wzajemnej sympatji monarchów. Owoż 
w naturalnym biegu wypadków. wypadało moe 
narchom pójść za prądem ludowym i zerwać, 


Niemały popłoch nastąpi w kołach centrali- 
stycznych z powodu, że rząd wraz z budżetem 
na r. 1880 przedłoży Radzie państwa zamknię- 
cie rachunków utworzonej w r. 4878 państwo- 
wej kasy zaliczkowej, wraz 4 wymienieniem 
firm, Która ze spłatą wziętych zaliczek zalega- 


stosunki. Tymczasem stało się odwrotnie. Im|ją; zaległości te wynoszą przeszło 12 mil. złr. 


w miejscu 4 zł. 50 ct. lub przynajmniej oziębić dawne swe przyjaźne 

n i A : Pl 
Posce: 6. więcej ludy, a za niemi i gabinety ołsuwały się 
SE SRS |od siebie, tem bardziej monarchowie aflszować 


Lwów d. 3 października. 


(List cesarza Wilhelma do cara. — Odpowiedź 
tegoż. — Podejrzenie co do prawdy tych uczuć 
jakie cesarz Wilhelm żywi do swego synowca. — 
Czesi a Kraazewski. — Parlamentarne przygoto- 
wania gabinetu Taaffego. — Rząd wysyła do Ga- 
licji komisarz, w sprawie kolei Staniaławów-Husia- 


się poczęli ze swoją uczuciowością. Tkliwe ser- 
ce cesarza Wilhelma topnieć poczęło w gorącem 
uczuciu do najdroższego krewniaka 

Owoż w 83 roku życia, można mieć nałogi 
podniesione do potęgi drugiej natury ale nie 
miewa się w zwykłych warunkach tkliwości 
i sentymenializmu. Zkądże takie obfite zasoby 
posiada go sędziwy Germanin? Bo patrzym — on 
przecież ciągle podaje inicjatywę do tych obja- 
wów gołębiej miłości Z jego ramienia pojechał 


tys. — Andressy zupełnie się usuwa z widowni |Manteuffel, ze strony Niemiec wyszła inicjatywa 
politycznej, — Pogarda półurzędowych piem wę-|do zjazdu w Aleksandrowie, przyczem sędziwy 


sierskich dla centralistów.) 


Zdając sprawę z sytuacji politycznej, musi- 
my codzień, od dwóch już przeszło tygodni, roz- 
RÓL I rzecz NASZĄ Od zjazdu wiedeńskiego. 
Ntanow: on”bowiem dotąd oś, około której obra- 
ca się qała polityka europejska i naturalnie ca- 
ły interes publiczności. Owoż prasa uwierzyła 
już dzisiaj, że siła polityczna tego zjazdu nie 
zostanie sparaliżowana zjazdem Gorczakowa z 
Giazcta Augsburgska 

rzyniosła wczoraj wiadomość, że Gorczakow do 
ońsą listopada zabawi w Baden-Badenie, a So- 
liil, iktóry od czasu rozmowy Swego koresponden- 
ta z Gorezakowem stał się organem kanclerza 
moskiewskiego, wręcz i ostro twierdzi, że Gor- 
owi ani przez myśl nie prześzło jechać 
do Berlina, i że cała pogłoska o tej podróży jest 
wymysłem „przyjaciół Bismarka, którzy w ten 
niezdarny sposób chcieli podnieść europejskie 
znaczenie swojego mistrza." Natomiast donosi 
Sole, a równocześnie potwierdzają to i inne pi- 
sma, %6 podczas pobytu Bismarka we Wiedniu, 
cesarz Wilhelm z własnej inicjatywy wysłał list 
do cara, w którym miał go uspakajać co do kon- 
jerencyj wiedeńskich i zapewniać, że one w ża- 
dnym razie nie uwłaczają Moskwie, nie godzą 
na jej pclitykę i nie nadwerężą tej przyjaźni, 
jaką où, car wszech Germanów, żywi do cara 
wszech Moskali. Na list ten car miał także wła- 
snoręcznym odpowiedzieć listem, który podobno 
przedwcźeraj Wałujew odwiózł do Berlina. Je- 
żeli prawdą jest doniesienie o tych listach, na- 
teaczas jest w nich poniekąd daiya, że na wzór 
kwa dwie” polityki, 
dworską i państwową, z których pierwsza ma 
Za ie koić rany, zadawane sobie nawza- 
jem przez drugą, 

O ile skuteczną okaże się ta nowa w poli- 
iyce metoda, o ile taka dwoistość w okazywa- 
nych sobie nawzajem pczuciach, a taki dualizm 
w wawa zenia polityki ułatwi sąsiedzkie sto- 
sunki tych dwóch mocarstw, trudno na razie 
przewidzieć, albowiem w dziejach dyplomacji 
mało znamy przykładów podobnego systematu. 
Zwykle albo ministrowie szli za popędami serca 
1 prywatnemi sympatjami swoich monarchów, 
albo też monarchowie robili ofiarę ze swych o- 
sobistych uczuć i podporządkowywali je bądź 
pod uczucia swoich narodów, bądź pod progra- 
my swych ministrów. Tutaj zaś dzieja się od- 
wrotnie, i jak się zdaje, nie dzieja się bez celu. 
Wprawdzie istniejącej wzajemnej sympatji mie- 
dzy cesarzem Wilhelmem a jego synowcem, Bis- 
mark nie stworzył, lecz zastał ją gotową. Nie 
stworzył on także antypatji, istniejącej u Mo- 


„skali do Niemców. Oba te czynniki były już 


przed nim, ale dotąd pierwszy tak jaskrawo 
w pęd był na przedni plan, że o drugim 

t nawet nie słyszał, i trzeba było biegłego 
etnografa, żeby go wybadać. 


Do niedawna jeszcze cała oficjalna, urzę- 


A dowa. Moskwa była na wskróś niemiecką i tylko 


” 


ku Niemcom gorące żywiła sympatje. Odkąd 


starzec nie wahał się wstąpić na terytorjum 
moskiewskie i mieszkać przez dobę w ciasnej 
izdebce naczelnika stacji kolejowej, podczas gdy 
jego świta rozlokowała się pa noc w wagonach 
olejowych; wreszcie on spieszy z listem dla 
uspokojenia cara i rozwiania w nim podejrzeń 
co do podróży Bismarka do Wiednia. 

Gdyby ta sympatja, jaką ma żywić do cara 
cesarz Wilhelm, nie afiszowała się tak ciągle i 
nie przekraczała tej miary, która odgranicza 
prawdę od nłudy, to ostatecznie można byłoby 
przypuszczać, Że rzeczywiście w starym piecu 
stryjowskim jest wiele ciepła dla synowca. Ale 
właśnie to jej nieustanne afiszowanie się, budzić 
musi mimowolnie podejrzenia, każe się domyślać, 
że jej przejawy nie są spontanicznem, samo z 
siebie płynącem wylaniem nadmiaru uczuć, ale 
czemś, co jest ujętem w kadry systematu i 
opartem na podwalinie głęboko obmyślanego 
planu. 


O obchodzie jubileuszu Kraszewskiego cią- 
gle dochodzą z Czech -czne wiadomości z Pra- 
gi i prowincji. Czeska czytelnia akademicka 
wydelegowała do Krakowa pp. A. Czihalika, 
Vysloużila i Mikulkę, którzy wraz z p. Tonne- 
rem wręczą jubilatowi przepysznie oprawny i 
300 podpisami akademików zaopatrzony adres 
z napisem: „Josefu Ignaci Kraszewskemu k o- 
slave padesatilite czinno:ti Czeske studentstvo 
1529 -1879.* Adres ten opiewa: „Studenci 
czescy, czcząc niezmierne zasługi J. I. Kra- 
szewskiego około podźwignięcia polskiej litera- 
tury nadoznejvi umiejętueści, najgoręcej uczest- 
niczą w obchodzie 50-letniego jubileuszu pracy 
duchowej i wynurzają wdzięczność swoją za 
usługi, bratniemu narodowi polskiemu i całemu 
plemieniu słowiańskiemu wyświadczone. Oby 
mnogie jeszcze lata zachowany był niezmordo- 
wany pracownik dla Słowiańszczyzny, dia swo- 
jej ojczyzny, jej chluby, jej dobra i sławy jej: 
W Czeskiej Pradze w miesiącu październiku 
1879." 

„Z radością“ donoszą pisma czeskie, że mnó- 
stwo czeskich gmin, stowarzyszeń i osób prywa- 
tnych pizeszle pisemnie albo telegrafem pozdro- 
wienie sławnemu jubilatowi. Gdzieniegdzie, jak 
n. p. w Kelinie wyprawione będą wieczory na 
cześć jubilata, Wszystkie czeskie dzienniki po- 
dają piękne biografie Kraszewskiego. W ogóle 
Czesi uważają tę uroczystość polską jakby wła- 
sną narodową. 


Według zapewnień Pokroku mowa tronowa, 
którą zagajona będzie Rada państwa, ma podno- 
sić udział Czechów we wspólnej pracy państwa 
i stosunki narodu czeskiego. W pozyskiwaniu 
centralistów dla „stronnictwa środkowego” po- 
maga Taaffemu hr. Coronini. Projektem nowej 
ustawy przemysłowej zajmuje się minister Pra- 
żak z powodu, że minister handlu br. Korb za- 
jety jest naradami nad sprawą ciową i kolejo- 
wą. Nowa ustawa przemysłowa ma tylko zmienić 


jednak kierunek polityki, obrany przez Bismar-, niektóre paragrafy teraźniejszej, jak u. p. do- 


ka, skrzyżował się z tym kierunkiem polityki tyczące stosunków służbowych między robotni- | postarać o nasze biara statystyczne, rozsiane „skiej, a raczej naddunajsko-podbałkańsko-czarno- 

po wszystkich ziemiach i kontrolujące liczby |górskiej. Zdawało się, że odwiedziny ks. Niki- 

Towarzystwa rolnicze i przemysłowe | ty w Wiedniu są fandameutem pod ów federa- 
op: EEC = R OSEJESE | SOW d O. „ii a. [o] 


carwkiej, który Moskale nazywają dziś „narodo- 
wym“ d antypatja owa wybuchła w całej 


kami a pryncypałami, kas zapamogowych, StOSUN - 
ków rozmaitych korporacyj przemysłowych 


Rząd poprzedni kategorycznie odmawiał publi- 
cznego wyjaśnienia tej sprawy. ę 

Jak Wiener Ztg. donosi, jenepalna inspek- 
cja austrjackich kolei żelaznych wymyła z pole- 
cenia ministerstwa handlu komiseeza do Galicji, 
który ma objechać projektowaną trasę kolei Sta- 
nisławowsko- Husiatyńskiej, tudzież zbadać na 
miejsen, jakiego by tam ruchu kolejowego spo- 
dziewać się można. 

Aastrjackie ministerjum haudlu zajęte jest 
sprawą rokowań z Niemcami co do traktatu han- 
dlowego. Z Węgier i Przedlitawii już są nazna- 
czeni delegaci, i natychmiast ndadzą się do Ber- 
lina, skoro ztamtąd nadejdzie zaproszenie. O- 
trzymają oni instrukcję, aby zawrzeć traktat 
cłowy. 

Pester Lloyd w telegramie z Wiednia z ca- 
łą zapewnia stanowczością, ża nietylko zamiar 
utworzenia austro - węgierskiego kanclerstwa 
nigdy nie istniał, ale nadto Andrassy zaraz po 
złożeniu teki spraw zagranicznych usunie się 
na wieś, i niechce niczem być i za nic innego 
być uważanym, jak tylko za właściciela dóbr Te- 
rebes. 

Organ Tiszy Hilenór tak pisze o centrali- 
stach : „Krokodyle łzy kliki centralistycznej zgo- 
ła nikogo we Węgrzech nie rozezulają. Od 20 
lat dzierzą centraliści wiadeńscy rządy Przedli- 
tawii, ale im silniejszą była ich pozycja, im bar- 
dziej nieograniczoną ich władza, tem mniej wpa- 


dało im na myśl przysłowie : noblesse oblige, tem | trwali 
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tej podjąć, gdyby dane im zostały pewne jedue! 
i te sama wskazówki. 
przysyłać powinneby do centraluego biura, któ- 
reby je zestawić mogło. 

Dzisiaj barwę włosów i oczu staraniem lu- 
dzi prywatnych, obliczają statystycznie na całej 
kali ziemskiej, z liczby zapomnianych na dwor- 
cach parasolów ważne wnioski o usposobieniu 
umysłowem ludów wyciągają, wszędzie zagiąda- 
ją statystycy i żadna rzecz nie wydaje im się 
podrzędną. Odłogiem leży przecież statystyka 
polsku — rachunek naszych rocznych dochodów. 
rejestr narodowego majątku! 

Powinniśmy dla tego zająć się sprawą tą 
gorąco. Objąć nam trzeba myślą dzielnice daw- 
nej rzeczypospolitej! Zjazd ekonomistów polskich 
winien być pierwszym krokiem do założenia o- 
gólnego polskiego stowarzyszenia ekonomistów. 

Ale zadanie jego nie kończyłoby się na 
rok-rocznem ustawianiu kolumn statystycznych. 
Towarzystwo to śledziłoby pilnie ruch ekonomi- 
czny poza granicami kraju i obywatelom dobre 
dawaćby mogło wskazówki. Ono to powinno wy- 
dawać korespondencję ekonomiczną, któraby roz- 
syłaną była pismom polskim równ: cześnie. 

Dzisiaj dosyć tylko rzucić okiem na dział 
„Gospodarstwo, przemysł i handel“, który nie- 
omal każde pismo polskie posiada, aby się prze- 
konać, jak mało zajmują nas pytania ekono- 
miczne, jak słabym stróżem ruchu handlowego 
i przemysłowego jest dotychczas prasa polska. 

Tylko za pomocą takiego środka, tylko przez 
stworzenie takiego polskiego ministerstwa han- 
dlu i przemysłu, zdołamy dójść do wspólnej 
handlowej polityki. 

Knut, to środek dziki, barbarzyński, kraty 
więzienne, to ucisk jawny, — myśmy je prze- 
zwycięzko. Ale złote okowy, któremi 


a raczej zarządy ich mogłyby się łatwo pracy: 


R-=zultaty prac swoich | 


mniej na myśl im przychodziło pojednać się W|przykuwają wrogowie do swych własnych dróg 
dobry sposób z dyssydentami konstytucyjnymi. ; zadań ekonomicznych, to mądre środki prze- 
Próżno centraliści jęczą i wrzeszezą, litości bła- biegłych polityków, to trucizna, podawana w 
gają. Już oni we Węgrzech nikogo na swój lep czarze cywilizacji! Czuł to dobrze naród; nie- 


itd. ' rządowe. 


nie złapią.* 


Kwestja pilna. 
VII. 

Ale przejść nam obecnie wypada od szero- 
kich warstw robotniczych do rolnictwa, prze- 
mysłu i handlu polskiego. Ile zboża prodnkują 
Polacy; ile bydła za granicę sprzedają; jakie 
wyroby, w jakiej ilości i po jakiej cenie Polacy 
fabrykują ; jak wielki jest handel polski ? — oto 
pytanie, na które chętnie- chcielibyśmy dać od- 
powiedź. Niestety, brak zupełny ogólnej pol- 
skiej statystyki! Bez pewnych liczb nie może 
się dla tego w nas zrodzić świadomaść naszej 
biedy lub kwitnącego bogactwa. Wiedzieć nie 
możemy na pewna, z której strony grożą nam 
niebezpieczeństwa, i dopiero wówczas, gdy złe 
wszystkim daje się we znaki, biegniemy instynk- 
townie na zagrożony szaniec. 

Gospodarstwo polskie podobne jest do wiel- 
kiego zakładu przemysłowo-handlowego, który 
idzie starym trybem, ale o którego stanie finan- 
sowym nikt nie wie, bo zarządcy jego nie u- 
ważają za potrzebne prowadzić książek kupiec- 
kich. Zakład ten może być bardzo bogatym, 
ale może też jutro runąć. Stoi on nie rozumem 


raz podnosił się okrzyk : kupujmy, chociażby ze 
stratą, od swoich! Złe to hasło! Starać się nam 
trzeba tylko, abyśmy poznali nasze zasoby ma- 
terjalne i wśród swoich i obcych zużytkować je 
umieli, abyśmy ze zyskiem dla jednostki i ogó- 
łu pracowali. p- ` f 

Dzisiaj podaliśmy tylko kilka myśli; zanim 
w szczegóły się zapuszczać będziemy. chcieli- 
byśmy wprzódy dowiedzieć się, jak się na rzecz 
tę społeczeństwo nasze zapatruje. W każdym 
razie zdaje nam się, że było na czasie wobec 
gwałtownych reform cesarstwa Niemieckiego, 
wobec zwrotu Austrji do systemu eeł ochron- 
nych, wobec handlowej polityki Moskwy i wobec 
ogóluego przesilenia ekonomicznego — poruszyć 
tę sprawę pilną. 


Korespondencje „Gaz. Narod.“ 


Wiedeń d. 1. października. 


A „Ubezpieczeniem linii Limu i zużytkowa- 
niem tego co się nabyło, konczy się akcja na- 
sza nasza na Wschodzie." Oto najnowsze hasło 
półurzędowej straży, stojącej na dzisiejszym, 
przejściowo-bezministerjalnym posterunku. Oto 


i przedsiębiorczością dzisiejszych swych panów, |telefonowe odbicie głosów % biur ministerstwa 
ale szerokiemi stosunkami i urządzeniami, które | spraw zagranicznych i wewnętrznych, a pewne, 
mu pierwotni założyciele nadali. O nim powie- |zbyt czułe przewodniki, o jakich nie marzyli 


dzieć można, że nierządem stoi. 


pewnie nigdy ani Edison ani Machalski, nza- 


Wszelkie krytyki, pochwały, rady i wska- |pełniają je dodatkiem słowa „tymczasowo“ dla 
zówki o gospodarstwie polskiem i dla gospodar- | bliższego zcharakteryzowania owej akcji, niby 


stwa polskiego w ogóle, byłyby dzisiaj — do- | skończonej. Tymczasem, gd 
póki podstaw statystycznych nie mamy — zbyt |dziej udoskonalony od najlepszych 
próżnemi hipotezami. Zamiast więc zapuszczać | telefonów i 
się na to pole nieznane, wolimy raczej podnieść, |szopis*, to 


dyby istniał jaki bar- 
Roy dzisiejszych 
fonografów, „głosopis* a raczej „du- 
dowiedzielibyśmy się z odbitka my- 


że opracowanie statystyki polskiej jest rzeczą |Śli twórców i opiekunów owej „Skończonej” ak- 


niezbędną, naglącą. 


cji, że oni sami ani w jej praktyczną żywo- 


Ale zadania to przechodzi siły pojedyńczego |tność ani w wysnuwane z niej następstwa nie 


człowieka. Związani 


w statystykach urzędo- |wierzą. Jednem z tych następstw było utwo- 


wych z innemi narodami. musimy się najprzód |rzenie, czyli wskrzeszenie federacji Naddunaj- 


| 


Przedpł 1 ogłoszenia przyjmuję: 
We aptae i nia „Gazety N rit 
Plac Halicki w pałacu W. Ulanieckich. Ogro- 
szenia w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla b 
Nar.“ ajencja pana Adama, Rue Clément, 4 Parie, 
prenumeratę sas p. pułkownik Raoskow- 
ski, Faubourg. Poissonniere 83.; w Wiedniu 
pF. Haasenstein et Vogler, nr. 10 Wallfischgassè. 
C'ppelik Stadt, Srabenbastei 2., Rotter et Cm. 
I. Riemergasze 18 G.L., Daube ot Om. L Mè- 
ximilia 8.; w Frankfaroie nad w 
ara BR Hansenstein eż Vogler. 
OGLOSZENIA przyjmują się xa opłatę 6 cent. 
6d miejsca objętości jednego wiersz: drobnym 
dru'ciewm. roxlamacyjne Bieopicszącowane 


ne 
mie uiegują frunkowarniun. Manoskrypza drobze 
kio aa się, leca bywają niszoxone. 


cyjny budynek — gdy ni ztąd ni zowąd, a mo- 
że właśnie w skutek zawartego w Wiedniu po- 
kojowo - odpornego pakta austro - niemieckiego, 
nietylko dalsza mararka ustała ale i gotowa już 
robota sagrożona jest rozwaleniem ga pomocą 
tak ostrego narzędzia, jakiem jest iegat me: 
skiewaki, obowiązujący dla całego półwyspu Bal- 
kańskiego; objawiający się według potrzeby i 
stosownie do okoliczności w najrozmaitszy spo” 
sób, a manifestujący się tym razem podróżą ks, 
Battenberga bułgarskiego z Sofii do Belgradu 
na Bukureszt. Co do mnie Genię ks. Karola ru- 
muńskiego, po Plewnie i po dawej mu w:Bess- 
arabii i artykule 44 traktatu berlińskiego na- 
nees, o wiele wyżej, jak po konweneji kwietaio- 
wej z r. 1877; nie dziwiłbym się jednakże by- 
najmniej, gdyby wobec targów i paktów na Za- 
chodzie Europy i wobec niepewnego jutra, pray- 
jął z Północy poręczenie choćby tylko bieżące: 
go dnia i chociażby nawet za dołączeniem do 
poprzednich ofiar jeszcze jednej — zrzeczenia 
się Arab-Tabii. > 

Błędy dyplomatów mają tę właściwość, że 
się na winnych mszczą zwykle dopiero w dru- 
giej linii, bo w pierwszej pokutują ci, którzy im 
ślepo powierzyli awe losy. Suly dzisiejszej Mo- 
skwy, nawet w sojuszowych kombinacjach, nie 
kładę wcale na szali wypadków; a jednak jak 
łatwo może się stać ona prawie niespożytą po 
umorzeniu robaka, co ją wewnątrz toczy! Wszedł- 
szy sama w siebie i tylko w siebie, wzmocnio- 
na w ten sposób, skojarzena z krajami nadda- 
najskiemi i podbałkańskiemi, utrzymawszy się 
przy licytacji nad Bosforem, i siągnąwszy wpły- 
wami i stosunkami swemi poza morze Egejskie, 
nie licząc już ani pokrewmych i powinowatych 
węzłów, ani aliansowych szans na zachodzie i 
poładniu Europy, ani zresztą skutków wywie- 
szonego sztandaru Słowiańszczyany, może ona 
jeszcze Gać się dobitnie we znaki patronom środ- 
ków paliatywnych i autorom niepisanych poko- 
jowo-odpornych paktów taryfowych i antipansla- 
wistyczno-nihilistycznych. 

Ani uściski ani fochy dwóch kaaclerzy nie 
robią jeszcze polityki, bo na „wyższe żądanie“ 
tak pierwsze jak i drugie albo osłabnąć, albo 
zupełnie ustać mogą. Jeźli pewne mocarstwa wi- 
dzą dziś zdala niebezpieczeństwo tam, gdzie go 
w r. 1877 z bliska dopatrzeć nie mogły, to po- 
trzeba, aby na pokonanie tego niebezpieczeństwa 
innych użyły środków, jak te, które zostały tyl- 
ko omówione na zjeździe wiedeńskim. Rzecz to 
zbyt jasna, gdyż, jak widzimy, lada okoliczność, 
jak np. prawdopodobieństwo osobistego zatknię- 
cia sią dwóch zagniewanych kancierzy, strachy 
przed kamarylą, nieufność w niezłomność 
br. Haymerlego itp., osłabić już | tak nie zbyt 
silną wiarę w skuteczność owych środków. 

Wcześne i dokładne rozpatrzenie się w obe- 
enej zawikłanej sytuacji wydaje się tem bardziej 
na czasie, że wkrótce już, przy sposobności roz- 
praw nad przedłożeniami urzędowemi, jako to: 
nad ustawą wojskową, budżetem, zarządem Bo- 
śnii i Hercegowiny itd. będą mieli reprezentan- 
ci obu dzielnic monarchii obowiązek najprzód 
zdać sobie samym sprawę, .a następnie wydać 
wyrok o austro-węgierskiej polityce ragrani- 
cznej. 


Lipsk, 1. paździetnike. 


Metropola handiu księgarskiego przyozdobiła 
dzisiaj gmachy. publiczne i domy  prywatue różno- 
barwnemi chorągwiami. Święci się w niej dzisiaj 
dzień ważny nietyłko dła dla miasta samego, lecz 
nawet dla Niemiec całych, Od dzisiaj bowiem za- 
prowadzone zostały cywilne ustawy na całą Rzeszę 
(Reichsgesetze). Nie znoszą one ustaw + krajowych 
(Landesgesetze), różnych od siebie w pojańyńczych 
państwach a nawet prowincjach; -na mocy ich za- 
prowadzonym tylko zostaje równy sposób procedury, 
sądowej (Gerichstveriahren) w całem cesarstwie 
Niemieckiem. Na- drodze, po której dążą: Niemcy 


do zjednoczenia, jest to.postęp zmaczny. Ale nie * 


wypada nam zapominać, że ustawy te nowa miesz- 
czą paragrafy, krzywdzące naszą „Narodowość. Zła 
to wróżba, jeżeli łączy się naród w jedną całość 
krzywdząc inne. A krzywda wielka i jawna spotyka 


|lud polski bo te ustawy przepisują, że odtąd w £g- 


prawem karnem już 


pod on czas u cywilizowa- |stunem jej zagłady. Ale pan burmistrz i radni | 


"POD CARSKA OPIEKĄ. 


Powiastka ukraińska 


przez 


J. w. 


Było tə przy końcu maja 1654 r. a zatem 
wkrótce, kiedy Bohdan Chmielnicki nie wie- 
dżąc jak wyjść z przykrego położenia, zgroma- 
dziwszy starszyznę kozacką na wielką naradę: 

jak siebie i swoich ecalić", poszedł za większo- 


„|kozaków zaprzysiągł i 


nych ludów zakazanych. Nas 
czarowanie dla jednych, a ziściły się niepłonne 
obawy drugich. Dzicz mongolska puszczona na 
szerosie stepy Ukrainy znaczyła swój pochód 


iło gorzkie roz- 


uciskiem, rabunkiem, mordami, pożogą. A sie- 
dział jeszcze na tronie szczodrobliwy car Ale- 
ksy, który wszystkie warunki poddania się 
żył jeszcze Bohdan 
Chmielnicki. 

Dzień pochmurny ; słońce przedzierzga tylko 
skąpo jasnem swem promieniem szarą nieba o- 
oponę. Kruki czarne przeciągając gromadnie 
po nad miasteczka Staromłyn, mącą złowieszcz- 
bnem krakaniem pokój jego mieszkańców, wy- 


ią głosów i rzucił się z tajoną nieufnością w |chodzących z drewnianej cerkiewki po odbytem 


otwarte| ramiona przymilającej się Moskwy, 


troskliwej opiekunki, orędowniczki i obronicielki | korpusu Moskali. 


Bzczęścia, pokoju i swobód ludów słowiańskich. 


"Przy układach z posłem carskim Buturlinem 


TE 


zastrzegł sobie wprawdzie potwierdzenie przy- 
wilejów polskich, ale ani on, ani kozacy na u- 


nabożeństwia za spokojny przemarsz głównego 
O, ho jakże się nie modlić, 
nie dziękować. Wszechmocnemu | Przeszli Mo- 
skale a miasto ocalało, a eo jeszcze dziwniejsza, 
nie pozostawili po sobie ku wiecznej pamiątce 
swojej bytności jednego choćby prowizorycznego 


trzymanie ich liczyć nie mogli. Chmielnickiego | rusztowania: to cud prawdziwy | Spowodowanie 


gnała konieczność a innych bądź to przekona- 
nie, bądź obawa, bądź namowa przekupnych po- 


tak fenomenalnego zjawiska, przyznać wypada, 
zawdzięcza miasteczko bezprzecznie niepospoli- 


pów, bądź wresgcie szukanie świeżych awantur |tej zdolności politycznej i przezorności ówczes- 


przygód. Lećz byli i tacy, co przekładali o- 
piekę polską nad moskiewską, pomimo samowoli 
oligarchów pierwszej, nadużyć szlachty i nieto- 
lerancji dachowieństwa łacińskiego. Wierzono, 


nego burmistrza i starszyzny miasta, którzy na 
przyjęcie walecznych rycerzy północy a obecnie 
swoich opiekunów i orędowników wyszli o milę 
za miasto na spotkanie, i chyląc się do kclan, 


i może słusznie, że z czasem dostanie się ster|składali hołd podańczy, a jeżeli wierzyć mamy, 


rządu w dzielniejsze ręce, niż są Jana Kazi- 
mierza a kosgacy odzyszczą chwilowo naru- 
szone xwe prawa. Ci pozostali w domu nie 


z załączeniem tysiąca czerw. złt. na ręce głó- 
wnodowodzącego, okazując przytem niewysło- 
wioną radość z tak zaszczytnych odwiedzin a 


dowierzając szczodrym obietnicom despoty, nie|tylko w dodatku błagając o litość i łaskawe 


przypuszczając, iżby dobrotliwy car Aleksy 
gapragnął rzeczywiście innym sposobem uszczę- 
dliwić nowo przybrane dzieci, kozaków, jak 
dotąd uszczęśliwiał swych poddanych hojnem 
rozdzielaniem knutów i samowcinem zasełaniem 
na Sybir. Nie długo czekano. Naszły Ukra- 
ine wojska moskiewakie, a z niemi wielki ta- 


oszczędzenie swego mienia i życia. Pan jene- 
ra? przyjął deputację: jak „Ra to zasługiwała i 
w dowód swej życzliwości odprawił do domu 
uprzejmem słówkiem: „Paszoł won*| Gdyby 
który z szanownych czytelników dzisiejszych 
był przypadkiem członkiem owej deputa- 
cji, nie wątpimy, że złamany ua duchu wra- 


bor osynowników, wyówiczonych w sztukach |całby do swej zagrody, sądząc, że będzie zwia- 


— Ojciec, ojciec! zawoła żywo dziewice. — 


znali usposobienie pana jenerała, znali jego dy-|Boże, za jakąż ofiarę pragnęłabym okupić choć- 


plomatycziy sposób mówienia; uprzejme poże- 
gnanie; „Paszoł won!* było dla nich dobrą 
wróżbą. I nie mylili się, ko oto widzimy 
miasteczko ocalałe, a jego mieszkańców w świą- 
tecznych szatach. 

Wychodzą z cerkiewki: w twarzach ich ni 
smutek ni radość, raczej jakaś niepewność, 
która określić się nie da; poważnie krocząc roz- 
chodzą się po uliczkach, zapewne śpieszy każdy 
do domowego zajęcia. Ostatnie wyszły dwie 
kobiety: jedna z nich poważna już matrona, 
gdy druga dziewica lat 19. Postępują wolno; 
na twarzach ich odźwierciedla się głęboki smu- 
tek, w źrenicach dziewicy ciężka boleść. Chodź- 
my za niemi — nie daleko — najokazalszy dom 
w Staromłynie, to ich mieszkanie. 

„ W obszernej komnacie usiadły naprzeciw 
sobie: młodsza pochyliła główkę ku głębokiej 
zadumie, starsza z macierzyńskiem spółczuciem 
wpatruje się w kwiat przed czasem więdniejący. 
Długie milczenie pierwsza przerwała matka: 

— Praksedo, dziecię drogie, długoż jeszcze 
nam patrzeć na boleść twoją ? 

Dziewczę tylko westehnęło. 

— Sądziłam, mówiła po chwili matka, my- 
ślał ojciec, że zapomnisz, że zwalczysz swą bo- 
leść, i ty zostawiłaś nam niejaką nadzieję, a 
jednak, — skeńczyć nie mogła, be łzy jej mó- 
wić nie dały. 

Prakseda, jakby ze snu ocknięta, spojrzała 
błagalnym wzrokiem na mówiącą, a potem wy- 
ciągnąwszy parę drobnych rącząt, cichym sze- 
pnęła głosem: 

— Nie płacz matulu! Łzy twe żarem mi na 
serce padają. Boleść ma przeminie, lecz czas 
widać nie tak prędko koi serca rany. Myślałam, 
że to rychlej nastąpi; chciałam, pragnęłam — 
i wzniosła oczy ku niebu, jakby chciała upro- 
sić pomocy od Pana zastępów. 

Biedny ojciec! -- szepnęła matka: Cóż 
mu powiem? On cię tak kocha! 


eoep 


by promyk szczęścia dła niego. 

— Szczęścia? wiesz ile cierpi, to niemoże- 
bne! Możesz mu tylko ułgę przynieść i to jest 
w twej mocy. Już wczoraj godziłaś się z myślą. 

— Nie, nie! — przerwie Prakseda z drze- 
niem i szkarłatny rumieniec pokrył jej blade 
lica. Po chwili zaś ozwałe się ciszej z pókorą: 
Przebacz droga matko, co chciałam ukryć przed 
waszą troskliwością, co miało pozostać tajemni- 
cą przed wami, aby uspić wasz niepokój, serca 


rozbolałe mimo mej woli zdradziło. Lecz stało |go wieku, 800 


się. Nie, nie mogę, nie powinnam oddawać ręki |jącej Mea 
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Wojnile, gdy serce do kogo innego należy. 
W chwilach spo*njnych sądziłam sama, że to 
możebne, wier: . m nawet, żem powiuna, lecz 
na myśl samą, że go nigdy kochać nie będę, 
drzałam przed występną myślą. 


— 0 tak droga matko, myśl sama jesi wy- 
stępną, a zbrodnią jei wykonauie. Przyznaj 8a- 
ma, czy mogę uszczęśliwić Wojniłę, czy nie za- 
wiodłabym jego najpiękniejszych marzen. *Zy 


— Występną ? | 


glarką, uwodzić miłości pozorami, a potem, po- 
tem 

— A jeżeji ojciec już mu przyrzekł? 

O nie, nie! on tego nie uczynił, nie u- 
czyni, chyba z zastrzeżeniem: że nie będę prže- 
ciwną. 

— Nięch Bóg cię ma w swojej opiece! Je- 
go wola niech się stanie! A jak pragnęłabym. 
żebyś została Żoną Wojniły, bo jest to mło- 
dzieniea posiadający wszystkie zalety mogące 
uszczęśliwić kobietę, to wobec boleści twej i 
uczuć owo rozbudzynych trzeba mi się rozstać 
z słodkiemi marzeniami. 

O jedno cię tylko proszę, o jedno zaklinam 
na miłość twej matki, na pokój twego ojca, sta- 
raj się zapomnąć nieszczęsnej przeszłości. Po- 
mnij, że Fedory nigdy twoim być nie może. 


| dząć ozwie się Bohowski, 


| Wiem, wiem ja nieszczęsna! — i zacho- 
dząc od płaczu rzuciłą się. w objęcia biednej 
matki. A 

Diugo tak pozostawały. Cisza byle w kom- 
nacie, tylko kiedy niekiedy westchnieniem -Jab 
łkamiem przerywana. Naraz zerwały się z sie- 

enia. 

— To ojciec — rzekła matka — nie trze- 
ba, aby nas tak zastał — i wziąwszy Praksedę 
pod rękę oddaliła się znią do przyległej alkowy. 

Zaledwie wyszły kobiety, wszedł Bohowski 
ze Stefanem Wojniłą. Pierwszy wysoki, śrędnie- 

o nieco szorstkich wyrazistych ry- 
sach twarzy, drugi młodzieniec smukłej i ujmu- 
— Byłbym najszczęśliwszym z ojców, wcho- 


cisnąć do serca jako syna swego. Niestety, nie 
mogę w tej mierze nic stanowić, Prakseda ma 


cię ceni, ale jeszcze nie kocha. 
| = Ojcze Bohowski! — wyjęknął zdrse- 
niem młodzieniec. 
— Zdaje mi się, — mówił dalej Bohowski, 


nie wziąłby z tą ręką wyroku moralnej śmierci | ję powiunością moją, nie łudząc objawić ci ņa- 
dla siebie? Czas jakiś możnaby może być ku- | 


że. 


rawdę i moją obawę, % 
gą prawdę i moją cią nigdy. kochać nia 


że cię nie kocha, alę że 
będzie ! g 

— O moje marzenia | 

— Bojmuję twą boieść ; i ją niegdys bytem 
młody, lecz prawdzie gwoli winienem ci wszyst- 
ko powiedzieć. Gdyby odemnie zależało wybrać 
sobie zięcia, niezawodnie przeniósłbyny ciebie 
zad innych; gdyby. zaś młodość twa, azlache- 
tRość i uczciwość wpływały na rozstrzygnięcie 
w wyborze u mojej.córki, nie zostałby pewnie 
nikt inny jej mężem. Ale tu stoi ktoś na: prze: 
szkodzie. — 

— Odgaduję, pojmuję, — jej pierwsza mi- 
łość ! (C. d. n.) 


gdybym cię mógł pray- ` 


wolną wolę wyboru, a jeżeli się nie mylę,- toona- 


Prakąeda nie tylka. 
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duch i urzędach jeden tylko język panować powi- 
nien, język niemiecki. Ale zła czyny mieszczą w s0- 
bie orąz upadku nasienie — nie nasienia końca o- 
stacznego, który każdego dzieła ludzi jest przymio- 
tem, ale ziarno rychłego upadku w skutek chwilo- 
wego zwycięztwa bezprawia nad prawem. 

Sztandary, wiejące dziś w Lipsku. są wymo- 
wnemi świadkami takich myśli. Trynmfuje to mia- 
sto, bo parlament niemiecki nie w Barlinie, ala w 
Lipsku osiedlić się kazał naczelnemn Trybuaałowi 
Rzeszy (Reichagericht, podobnemu bardzo do try- 
bunała Lubelskiego). Nad ideą pruską tryumfuje 
dzisiaj idea partykularystyczna, A wiemy przecież, 
że rozróżniać trzeba Niemcy niemieckie od Nie- 
miee pruskich, 

Miasto Lipsk szczerze i gościnnia przyjsnuje 
gości, swotch przyszłych dostojnych obywateli. Fe- 


sejmu pruskiego, o tem dowiemy się ściśle do- nieoficjalnie. P. prezydent przybył parokonnym po-|cego; b) odezyt o życiu i zasługach jubilata, przez 


piero od dziś za tydzień, kiedy wybrani 


przez | wozem i bez żadnej zapowiedzi lub odezwy do li- 


prawyborców wyborcy poszszególnych okręgów cznie zgromadzonej publiczności i grona radnych, 
głosy swoje na kandydatów naszych oddadzą. ! przejechał się nlicą tam i napowrót. Na tem skoń- 


Wezoraj odbyła się dopiero pierwsza czynność czyła się czynność urzędowa. 
o tej prywatna. Sprowadzona kapela 


wyborcza, prawybory, — a wiadomości 


akeji nie mogą być GRZE i nadchodzą tylko grawszy  maznrka 
Dokładny obraz mamy o je- | marszem wkroczyła w nstrojoną festouami i chorą- 


częściowo i skąpo. 


Nastąpiła natomiast 
„Harmonii* ode- 
Dąbrowskiego, ceremonialnym 


dnym okręga wyborczym, tj. o mieście Poznaniu. /gwiami ulicę, i poprowadziła publiczność tłumnie 
Na 216 wyborców, wybieranych w 36 okręgach, w górę nliey, a potem z powrotem przy odgłosie 
zyskaliśmy miejsc 65, podczaj kiedy Niemcy zy- dziarskiego Krakowiaka. U występu na ulicę Sło- 


skali 151 a więc przeszło dwa razy tyle co my. 
Jeżeli zapatrywać się będziemy na ten reznltat 
bezwzględnie, to liczba 65 w stosunku do 151, 
jak ma stolicę Wielkopol:ki, świadczy o wiel- 
kiej przewadze żywioła niemieckiego nad pol- 
skim. Ludność polska w Poznaniu przeważa 


styn goni za festynem. Dzisiaj wieczorem wielka | niezawodnie liczebnie ludność niemiecko-żydow- 


odbywa się nroczystość w teatrze mie skim. Lecz 
są to rzeczy zbyt lokalne, pomijamy je więc mil- 
czeniem, 

Zaźnaczyć pizecież tę chwilę ważnego zwrotu 
w wewnętrznym rozwoju niemieckiego narodu, przy- 
pamnieć czytelnikom i sobie krzywdę naszej naro- 
dowości wyrządzoną, to uważaliśmy sobie za obo- 
wiązek. 


Zi zaboru pruskiego. 


Dzienniki poznańskie ogłaszają następującą 
odezwę : 

„Za pośrednictwem Dziennika Poznańskiego 
abierają się obecnie ofiary na „fundusz Kraszew- 
skiego*, przeznaczony na podtrzymanie teatru 
naszego polskiego w Poznaniu. 

Niżej podpisani, legalni przedstawiciele te- 
stru, widzą się spowodowani zakreślić względem 
Ron tej jasno swe zapatrywanie i stano- 


Przedewszystkiem składamy  czcigodnemu 
jabilatowi najserdeczniejsze, najcznlsze podzię- 
kowanie, że wśród bezprzykładnego nawałn przy- 
gniatającej go pracy zdołał jeszcze, sprawdzając 
tem, że miłość prawdziwa nie zna ciężaru, i po- 
trzebami teatru naszego się zająć, i że słowa 
awe poparł hojną ofiarą pieniężną, za którą w 
ślad niebawem i inni tłumnie poszli. Niemniej 
dziękujemy mieszczaninowi gnieźnieńskiemu, że 
godząc trafnie w uczucia społeczeństwa, pierw- 
szy podał myśl, pochwyconą z zapałem, nadania 


ofiarom, na rzecz teatru przeznaczonym, miana |rozrnchn górników w Zabrzu. 


„fanduszn Kraszewskiego“. 

Chcąc wszakże nieobojętnych na nasze po- 
łożenie rodaków oświecić o właściwym stanie te- 
atra naszego, wyrazić musimy bez ogródki: 

„że jak teatr sam stanąć mógł tylko za p9- 
mocą wspaniałej ofiarności i przyczynienia się 
całego narodu, tak też i ostateczne u- 
trwalenie bytu jego, t. j. prócz zapłacenia 
niewielkich już zaległości budowianych, wyposa- 
żenie go w niezbędmy fandnsz obrotowy i sub- 
wencyjny, dokonać się może tylko za ndziałem 
całego narodu“ 

Zdziesiątkowane księstwo Poznańskie jest 
na to za słabe, zwłaszcza przy innych nagłych 
potrzebach, w 'obronie bytu nienstannie się na- 
darzających. 

Jeżeli więc naród pojmuje poważnie kreso- 
we nasze w Wielkopolsce stanowisko — jeżeli 
rzeczywiście współcznje z nami w dobrze Zro- 
zumianym interesie wspólnej nam pracy i chwa- 
ły, a mianowicie jeżeli chce oddać też hołd za- 
słagom jabilata odpowiedni, powinny ofiary na 

„fandusz Kraszewskiego" spływać hojnie i ry- 
człtowo jnź nietylko z dzielnicy na- 
szej. 

Kończymy życzeniem gorącem, ażeby roda- 
cy nasi przejęli się waźżnością rzeczy, o którą 
chodzi, ażeby uświęcili czynem górnolotne obe- 
enej chwili słowa, dając pomoc skuteczną, 
bo zbiorową tym, którzy, walcząc wśród naj- 
trudniejszych, jakie Świat widział, okoliczności 
o byt swój, stoją twardo przy sztandarze hono- 
ru całego narodu. Tua res agitur ! 

Poznań d. 29. września 1879. Rada nadzor- 
cza teatru polskiego w ogrodzie Potockiego: Wł. 
Taczanowski, prezes, M. Łyskowski. Maksym. 
hr. Mielżyński. Dyonizy Oberfelt. Bol. Potodki. 
Br. Żychliński. Cegielski. Dobrowolski. Dr. Ka- 
sztelau,* 

W Kurjerze Peramańskim czytamy: Jaki bę- 
dzie ostateczny rezultat wyborów, ilu posłów 
wielkopolska dzielnica ostatecznie preliata dzielnica ostatócznia a wyszlo „dowie ödbyto az o go TS S kz prawie| roczyskodch przez bu 


POGLĄD KRYTYCZNY 


na wypadki z roku 1861, 1862 i 1863. 


Zaczerpnięte z nich wskazówki polityczne z 
powodu prac Bolesławity, 
przez 
Kazimierza Gregorowieza. 


TOM I. 
(Ciąg dalszy.) 
vV. 


Prawdopodobnie w owej chwili członkowie 
dyrekeji wiejskiej, jak wszyscy ludzie mali, ura- 
dowani z zajmowanego stanowiska naczelnego 
w narodzie, a rachujący może w przyszłości na 
inne jeszcze zyski; M tiry w błąd i oby- 
wateli zebranych w Warszawie, i samego mar- 
grabiego. Względem szlachty i przedniejszego 
mieszczaństwa potrzeba było koniecznie udawać 

trjotów, udawać poświęcenie dla kraju i pracę 
dla jego niepodległości. Założona szkoła za gra- 
nicą pod kierankiam Mierosławskiego, a później 
wWysoekiego, przesyłane artykuliki do dzienni- 
ków trąncuzkich, przeznaczone były do oczy- 
szezenia dyrekcji wiejskiej z eri nieczynno- 
ści. Prace niby ważnie = zachowywano w ta- 
jemniey, nie mogąc ich ujawniać przed czasem. 
Zresztą nie miano wielkiego kłopotn celem ukry- 
cia rzeczywistych zamiarów. Członkowie orga- 
nizacji białej byli ludźmi umiarkowanymi, spo- 
kojnymi, i z zajmowanego stanowiska i charak- 
teru (innych nie przyjmowano) nie chcieli zatem 
niepokoić władzy przełożonej, składając w jej 
dłonie kierunek sprawy narodowej bez żadnego 
nadzorn. Uspakajano niejako sumienie narodowe 
składanym podatkiem, objawianą gotowością wy- 
konania wszelkich zleceń, a ponieważ nie żąda- 
no od nich nie więcej, prócz niewielkiego datku 
pieniężnego, nie martwiono się tem wcale, sza- 
nując tembardziej władzę. umiejącą ochraniać 
kieszenie i bezpieczeństwa podwładnych, W prze- 
konaniu członków organizacji białej, przynaj- 
mniej mieszkających na prowincji, dyrekcja wiej- 
ska narażoną była wielce wobec rządu, i po- 
trzeba było taić nazwiska osób wchodzących do 
jej Składu. Zebrani obywatele odrzucając przed- 
stawienia rządu, wzywające ich o udzielenie mu 
poparcia, zniweczyli główną myśl, dla której 
wzmiankowane koło polityczne było wytworzo- 
nem. Jednocześnie przecież odmawiając przystą- 
pienia do prac komitetu centralnego, przybrali 
postawę zagadkową, dającą nadzieje obydwom 
stronom pozyskania ich w przyszłości. 


ską; — pokazuje się to pomiędzy innemi z re- 
zaltatu wyborów do parlamentu, odbytych w 
dniu 30. lipca zr., gdzie mimo nadzwyczajnej a- 
gitacji niemieckiej. liczba głosujących wybor- 


ców niemieckich. Przyczyną tej nieproporcji we. 


wczorajszym rezultacie jest trójklasowy system 
wyborów, czem się dzieje, że z wyjątkiem pra- 
wego brzegu Warty i kilka obwodów na lewym 
brzegu prawie wszędzie w I. i II. klasie prze- 
padamy, ustępują” miejsca żydom i Niemcom, 
którzy tam samem zyskują podwójuą liczbę wy- 
borców polskich głosnjących wyrównała liezbie 
wyborców. Wzglądnie rzecz biorąc, musimy atoli 
przyznać, że wczorajszy wyuik wyborów był 
dla nas dosyć p'myślny. W porówaaniu do r. 
1876 zyskaliśmy 6 wyborców więcej, aniżeli 
przed 3 laty, gdzieśmy mieli wyborców 59, — 
ta liczba zaś była znown o kilka miejsc wię- 
kszą, aniżeli w r. 1813 Gazela Tvruńska pisze: 
W Tornniu we wszystkich 12 okręgach, głosn- 
jących w mieście, nie wybrano ani jednego Po- 
laka, przeszli wszyscy kandydaci niemieccy. 

Na prowincji w Wielkopolsee ludność pol- 
ska bardzo gorliwy udział brała w prawybo- 
rach. We Wrześni np. włościanie będący na 
jarmarku w Miłosławiu, zostawili żony na jar- 
marka i najętemi farami pospieszyli do głoso- 
wania. Takich pięknych przykładów poczucia o- 
bywatelskiego u ludn mnóstwo. 

Po czteredniowych indagacjach i rozpra- 
wach zapadł wreszcie w nocy z zeszłego ponie- 
działku na wtorek wyrok w głośnej sprawie 
Na ławie oska- 
rzonych zasiadło 39 osób, po większej części 
młodych, kilku nawet wyro-tków, liczących za- 
ledwie 15—16 lat. Fizjognonie cbżałowanych, 
tych nawet, których za hersztów buntu uznano, 
dobroduszne nie zdradzały malkontentów a tout 
prix, podburzonych może do rozruchów przez 
agitatorów socjalistycznych, jak to półurzędowe 
dzienniki z względów wyższych sobie życzyły; | 
były to twarze ludzi prostych, 


którzy rozna- |odpowiedzi na pismie, 


 wackiego, gdy z urzędowych reprezentantów mia- 
sta nie zabierał nikt głosn, obywatel Snpiński Józef 


(syn) odezwał się 
„Obywatele, choć nie upoważniony, sądzę że 
trafię w myśl zebranej tu publiczności, oddając 
szczerą podziękę świetnej repezentacji miejskiej za 
to, iż stała się tłnmaczem myśli i nezuć naszych, 
oddając cześć zasładze. Nasza Rada miejska zaw- 
sze przodnje ilekroć idzie o oddanie hołdu narodo- 
wym zasługom, wznoszę więc okrzyk: „niech żyje 
Rada miejska — niech żyje Kraszewski !“ 
Pabliczność z naiesieniem powtórzyła trzykro- 
tnie okrzyk na cześć jubilata, poczem p. Eder Jó- 
zef zdjął fotografię z całej grupy na pamiątkę. 
Po zabudowaniu nowej nlicy —-. a już wszyst- 
kie parcele na przyszły rok ładnemi pokryją się 
kamienicami — ulica Kraszewskiego będzie jedną 
z najpiękniejszych. Z górnej części jej przepyszny 
jest widok na górę Zamkową i na leżący w pano- 


ramie skrawęk miasta. 


* (O nadamin Kraszewskiemu ordern komandor- 


skiego Franciszka Józefa donosi Wiener Ztg. na 
czele nienrzędowego działn. Postanowienie cesarskie 
w tej mierze datowane jest d, 29. z. m. 


* Nowe posterniki żandarmerji zaprowadzono 


w Horyńcn pow. Cieszanowskiego i w Krościenkn 
pow. dobromilskiego. 


* Wozorajszy Dziennik Poznański wyszedł na 
cześć Kraszewskiego w obwódkach. Czas krakow- 
ski zaś poświęca 6-łamowy artykuł wstępny tndzież 
fejleton Sakiennicom. 


* Minister sprawiedliwości przeniósł adjunkta 
sądowego Władysława Ruxera na własne jego żą- 
danie z Borszczowa do Halicza, i zamianował ad- 
jnnktami anskułtantów: Michała Kniezyckiego w Bor- 
szczowie, Wincentego Cichockiego w Podbnżu i Ta- 
densza Aug. Grabiańskiego przy zaprowadzaniu 
ksiąg gruntowych. 


* Ogłoszenie. Uroczyste otwarcie nowego 


rokn nankowego w gal. kraj. szkole gospodarstwa 
lasowego we Lwowie, odbędzie się 11. październi- 
ka 1879 poprzedzone nabożeństwem w kościele św. 
Mikołaja o godzinie. 9 zrana. 

Egzamina wstępne na mocy $. 2 statutu or- 
ganłzacyjnego i ogłoszenia z dnia 1. września 1879 
rozpoczną się 7. pażdziernika 1879. 

Kto z zgłaszających się nie otrzyma odmownej 
nważać może, że wpisanym 


miętnieni gorzałką, a przedewszystkiem en został. 


ci brutalnem znęcaniem się urzędników i bez- | 
litośnem obniżaniem dziennej płacy przez całe 
trzy miasiące do ostateczności doprowadzeni do- 
puścili się owych pożałowania godnych eksce- 
sów. To też obrona, a podjęli się jej adwokaci 
Tarlan, Wrzodek i dr. Norden, słusznie podac- 
siła, że jedynie lichy zarobek i największa nę- 
dza ztąd powstała przyprowadziła lud, znany 
ze stron jak najlepszych bo pracowity, a nade- 
wszystko cierpliwy i małem się kontentojący do 
rozpaczy itak go skłoniła do podniesienia buntu, 
że lnd, zrozpaczony i wystraszony widmem gło- 
du, nie umie się upamiętać i nie zdolen w kon- 
eu rozróżnić granie słusznego żądania od ro- 
kosza. — Z tych powodów wnieśli obrońcy o 
przyjęcie okoliczności łagodzących dla wszyst- 
kich obżałowanych. Sędziowie przysięgli, jak się 
wykazuje, zgodzili się na tak wymowne wywo- 
dy i uwolnili zupełnie od winy trzynastu, u 25 
przyjęli okoliczności łagodzące i skazali ich na 
zwyczajne więzienie od lat trzech aż do dwóch 
miesięcy; jednego tylko już wprzódy karanego 
górnika Kwaśniaka skazali na dwa lata do do- 
mu karnego i utratę praw honorowych na rów- 
ny przeciąg czasn. 


Kronika miejscowa | zamiojscowa, 


ee Dnia 2. pażdziernika. 


* Otwarcie ulicy imienia Kraszewskiego we Lwo- 


do wie odbyło się dziś o godzinie 9 zrana, ale prawie 


Przedewszystkiem jednak wypadało zniwe-. 
czyć wpływ hrabiego Andrzeja Zamojskiego, któ- 
rego niepodobna było ująć żadnemi względami 
osobistemi, nawet więzieniem lab Syberją, a tru- 
dno go było oszukać, ponieważ okazał się zrę- 
cezniejszym, aniżeli przypuszczano. Zaczepić go 
jednak było niepodobieństwem dla dygnitarzy 
warszawskich, z powodn słowa honoru, danego 
przez księcia Konstantego, że nikt z powodu 
ję nie będzie pociągniętym do odpowiedzial- 
ności 

Wśród wirn wypadków, tak krajowych ja- 
koteż europejskich, zajmujących umysły; wśród 
klęsk i nieszczęść, jakie spadły na Polskę, za- 
sługi i poświęcenie hrabiego Zamojskiego nie 
doznały Jeszcze odpowiedniego uznania. Nie mó- 
wimy tu o cichej wdzięczności sere naszych, 
umiejących ocenić zasłngę tak wielkiego mę- 
ża; ale o uznanin głośnem, zbiorowem, uwyda- 
tniającem postać obywatela, przynoszącego za- 
szczyt ojczyźnie. 

Całe życie tego męża było jednym ciągiem 
poświęcenia majątku i osoby dla dobra publi- 
cznego. Nie możemy się rozszerzać w tej mie- 
rze ze względu na obrany przedmiot opracowa- 
nia; mamy jednak wszelkie prawo zwrócenia 


uwagi na jego czyn ostatni, spełniony w War- 
szawie jako nwydatniający wielką odwagę cy- 
wilną; przymiot pierwszorzędnego znaczenia, 


dosyć rzadko pojawiający się w naszem społe- 
czeństwie. Pod wpływem uniesienia nmiemy być 
bohaterami, w zwykłych jednak warunkach co- 
dziennego żywota zbywa nam często na odwa- 
dze cywilnej, podtrzymującej godność narodu w 
niepokalanej czystości. 

Hrabia Andrzej Zamojski nie udawał nigdy 
bohatera, ani wielkiego męża stanu, ale w naj- 
przykrzejszych nawet chwilach narodowego ży- 
wota nmiał zachować postawę pełną godności, 
nie opuścił nigdy rąk bezwładnie, i nigdy nie 
zwątpił o przyszłości ojczyzny. 

Dowód tej odwagi, o jakiej mówiliśmy, dał 
jeszcze raz jeden, wręczając księciu Konstan- 
temu, zapadłą uchwałę na zjeździe szlacheckim. 
Pismo było bezimienne, cała więc odpowiedzial- 
ność spadła na nieszczęśliwego pośrednika, jako 
ujawnionego wobec władzy. Prawdopodobnie nie 
jeden zostający w takiem położeniu, potrafiłby 
się wykręcić zręcznie, udzielając księciu odpo- 
wiedź ogólną bez bliższych określeń, robiąc na- 
dzieję na przyszłość ...... wszelka jednak droga 
kręta, niezgadzałą się z prawym charakterem 
tego męża. Ile razy zastanawialiśmy się nad 
tym przedmiotem, zawsze przychodziło nam na 
myśl porównanie może niewłaściwe, o człowieku 
wkładającym głowę w paszczę lwa. Robi on to je- 
dnak dla pieniędzy lub oklasków, gdy tymcza- 


Bliższych szczegółów udziela dyrekcja pod- 
pisana. 
Lwów dnia 1. października 1879. 
Dyrekcja krajowej szkoły 
gospodarstwa lasowego. 
W krakowskiej szkole sztnk pięknych wykła- 
dy artystycznych nauk rozpoczną się w pierwszych 
dniach listopada, z powodu niecałkowitego dotąd 
jeszcze wykończenia wnętrza nowego gmachn szkol- 
nego, który kosztem sejmu REC” został. 
Kraków d. 2. pażdziernika 1879 
Z kancelarji dyrekcji. 
M, Gorzkotąeki. 
Magistrat miasta Stanisławowa ogłasza co na- 
stępnje: „Na nczczenie jnbileuszu pięćdziesięciole- 
tniej pracy literackiej wielkiego pisarza naszego 
Józefa Ignacego Kraszewskiego odbędzie się w 
Stanisławowie w dniach 4. i 5. października r. b. 
obchód z następijącym programem: 1) W sobotę 
dnia 4. października 1879 o godzinie pół do 8mej 
wieczorem pochód z muzyką miejską, z pochodnia- 
mi i lampionami od wizernnkn jnbilata, umieszczo- 
nego na oświetlonym ratuszu po główniejszych uli- 
cach miasta z odegraniem serenad przed większemi 
na gmachach publicznych umieszczonemi transparen- 
tami. 2) W niedzielę dnia 5. października 1879 
o godzinie 9. rano pochód ochotniczej straży ognio- 
wej i „Gwłazdy* wraz z mnzyką miejską na nabo- 
żeństwo uroczyste w kościele parafialnym łacińskim. 
3) Wieczór o godzinie 7 w sali teatralnej: na do- 
chód bursy imienia Kraszewskiego a) zagajenie n- 
roczystości przez burmistrza dr. Kamińskiego Igna- 
O EEEE SEEE | 


* 


sem br. Żamojski naraził się na największe ni nie- 
bezpieczeństwo jedynie tylko, prosimy zwrócić 
uwagę na tę okoliczność, jedynie tylko mó- 
wimy, dla sumiennego spełnienia przyjętego obo- 
wiązku. 

Konstanty odczytawszy wręczone mu pismo, 
najsamprzód zdumiał się nadzwyczajnie. Rusz- 
towanie polityczne, oparte na kłamstwie i po- 
zorach, mające posłużyć do złndzenia narodn 
polskiego nie wydało wcale spodziewanych 
owoców. Nie pomogły nawet w tej mierze kolo- 
ry noszone przez wielką księżnę, naród patrzył 
trzeźwo na rozwój wypadków, i odgadł lepiej 
niż Wielopolski, rzeczywiste zamiary gabinetn 
petersburgskiego. 

Po przejściu jednak zdumienia, nastąpił 
straszliwy wybuch gniewu, właściwy rodzinie 
Romanowych. Mikołaj odczytawszy złe wiado- 
mości, zawarte w odebranych raportach, wywie- 
rał zemstę na jenerałach dyżurnych ; Konstanty 
zapominając o dawnem słowie, chciał wszystkich 
uczestników zjazdu wraz z Zamojskim, wysłać 
do qdległych stepów syberyjskich. Wielopolski 
niechcąc rozdrażniać szlachty, zniewolonym był 
uspokajać Wielkiego księcia, a zdrugiej strony 
chcąc pozbyć się hrabiego Zamojskiego, którego 
odwaga cywilna zawadzałą mu, nżył do tego 

pośrednictwa samego cara Aleksandra. Zacny 
pan Andrzej skazany był na „wygnanie, jako bu- 
rzyciel ogólnego pokoju i niepoprawny rewolu- 
ejonista. 

Bolesławita tak się wyraża w tym przed- 
miocie : 

„Usposobienie kraju, jeżeli nie zupełnie to 
najbliżej przynajmniej uosabiał pan Andrzej. 
Intryga, tego człowieka reprezentującego miłość 
ojczyzny w sposób wceałe nierewolucyjny spo- 
kojny i godny, zapragnęła usunąć pozbyć go 
się. Kto zna kraj, przyzna że oddalenie Zamoj- 
skiego, który swą powagą hamował gorączkę 
młodzieży posłużyło więcej rewolucji niż rzą- 
dowi. Trzeba takiej nieznajomości charakterów 
i zawziętości jak moskiewska, aby w panu An- 
drzeju rewolucjonistę upatrzyć, Margrabia rów- 
nie go źle znał, a w dvlatku zazdrościł mu 
poczciwie zapracowanej sławy i wziętości. Zda- 
wało mu się, że pociągnąwszy już ku sobie kil- 
ku lndzi z dawnych przyjaciół i współpracow- 
ników Zamojskiego, resztę także zmusi przyjść 
do siebie gdy go nie stanie.* 


Przytoczone zapatrywanie Bolesławity, ja- 
koteż wnioski przez niego wyprowadzone, po- 
dzielamy jak najzupełniej. Wedle nowo wytknię- 
tej przez Wielopolskiego drogi postępowania, po- 
trzeba było usunąć hr. Zamojskiego, jako wielce 
szkodliwego: powstrzymał on najprzód powsta- 
nie, które Wielopolski po nieudanym zjeździe 


profesora gimuazjalnego Parylaka; c) Koncert wo- 
kalno - instrumentalny, wykonany przez. połączone 
towarzystwa tutejsze muzyczne; d) Deklamacja z 
poematu Kraszewskiego (Anafelas) ; e) obraz z ży- 
wych osób z powieści Kraszewskiego: „Dziecię sta- 
rego miasta“ 4) Po ukończeniu obchodn wspólna 
składkowa wieczerza. 5) Oświetlenie i przyczdobie- 
nie domów w dniach 4. i 5. października 1879 po- 
zostawia się patrjotycznemu poczncia i możności 
tutejszych mieszkańców. 

Rzadkie to święto polskie godzi się uczcić w 
świątecznych szatach. Aby je miasto nasze przy- 
brało —- wyrażamy życzenie i prośbę”. 

* Ministerstwo rolnictwa zamianowało asystenta 
leśnictwa, Piotra Hirscha, leśniczym, a elewa legnic- 
twa, Walentego Tomaszewskiego, asystentem leśnic- 
twa w obrębie galie. c. k. dyrekcji lasów i domen 
w Bolechowie. 

* Wiadomości lekalne. Złodziejka Ma- 
rja Zachodnia, która nciskła ze Lwowa dnia 13. 
z m. po dokonanej kradzieży 600 złr. i innych ko- 
sztowności n kapca p. Barta, uwija sią obecnie po 
kraju pod przybranem nazwiskiem Klotyldy Htadek. 
wydając się także za aknszerkę i wykazując się 
skradzionym dyplomem, wystawionym na to imię 
Była w Przemyślanach i w Brzeżanach, gdzie ku- 
piła sobie anknie, bieliznę l pierścienie. W ostactnish 
dniach pojechała w kiernyku Krakowa Zachodnia, 
przebrana obecnie jak dama, jest słynną złodziejką, 
kilkakrotnie karasą za kradzież, ostatni raz dwu- 
ł tniem ciężkiem więzieniem. 

Parę koni włościańskich zabłąkanych wraz z 
wozem przytrzymano zeszłej soboty w ogrodzie p. 
Grzegorza Hntynkiewicza za rogatką Łyczakowską 
Niewiadomy dotychczas właściciel może się zgłosić 
po konie u wspomnianego gospodarza, pod l. 151, 
przy ulicy Łyczakowskiej, 

Skntkiem szybkiej i nieostrożnej jazdy prze- 
jechał wczoraj dorożkarz nr. 113 na nlicy Gródec 
kiej żandarma, zaś dorożkarz nr. 247 na ulicy Ha- 
liekiej, p. Ludwika G., który odniósł lekkie uszko- 
dzenie w głowę i ramię. Obn dvrożkarzy pocią- 
gnięto do odpowiedzialności. 


Kraków 2. eii Dziś o Se 


dciej po południn przybył do Krakowa J. I. Kra- 
szewski pociągiem wrocławskim, Przyjął ki na 
dworcn prezydent miasta Zyblikiewicz, otoczony 


komitetem jnbileuszowym, gronem literatów i arty- 
stów z wszystkich stron ziemi naszej oraz liczną 
publicznością. Po przywitaniu prezydent wsiadł 
wraz z jnbilatem do powoza i udali się do hotelu 
Drezdeńskiego, gdzie Kraszewski zamieszka. Licz- 
nie zebrana publiczność na peronie dworcowym, na 
placu przed dworcem | na wszystkich nlicach łą- 
czących dworzec z Rynkiem witała hneznemi okrzy- 
kami szanownego jubilata. 

Gości niezliczone mnóstwo przybywa ze wszyst- 
kich stron krajn. Pociągi nadchodzą przepełnione. 
Dzisiejszym rannym pociągiem warszawskim przy- 
byli: artysta-malarz Lesser, poseł Kantak z Po- 
znania, Wacław Szymanowski i Czapelski, redakto- 
rowie 'Kurjera Warszawskiego, Leo, redaktor Ga- 
zely Polskiej, znany literat Lnbowski, hr. Sołtan z 
Pras, artysta-rzeżbiarz i członek akademii sztuk 
piękuych Bolesław Syrewicz, p. Stanisław Wegner, 
redaktor poznańskiego Tygodnika powieści i p. 
Chomiński, artysta teatrn warszawskiego, który 
przywiózł ze sobą albnm z fotografami artystów 
warszawskich. Album ten wręczy jubilatowi p. Jau 
Królikowski. | 

Popoludniowym pociągiem przybyli ze Lwowa: 
nłarszałek krajowy hr. Ladwik Wodzicki z żoną, 
wiceprezydent Madejski, Karol Groman i Bolesław 
Spansta z redakcji Gazety Narodowej, Bolesław 
Ładnowski, artysta teatrn lwowskiego. Władysław , 
Bełza redaktor Towarzysza, hr. Jan Zamojski po- 
seł, Pilat poseł i kilkaset innych osób, delegatów 
rozmaitych towarzystw. 

Na bain, który się odbędzie w niedzielę w Sn-| 
kiennicach, gospodarować będą następujące panie : 

P. Józefowa Baranowska, ks. Marcelina Czar- 
toryska, ka, Znzanna Czartoryska, p. Anrelie, Cse- 
Bzuakowa, p. Antoniowa Czernowa, ks. Marja 
Drucko-Lubecka, p. Marja Dunajewska, p. Stefania 
Estreicherowa, p. Franciszka Fierichowa, p. Stani- 
sławowa Felntnchowa, p. Józefa Grabowska, hr. 
Helena Hnssarzewska, hr. Karolina z książąt Ja- 
błonowskich Hnasarzewska, p. Faustynowa Jaku- 
bowska, p. Enfemia Janikowska, p. Zofia Kieszkow-' 
ska, hr. Róża Krasińska, hr. Felicja Lasocka, p.| 
en L yera, ks. Puenzo wa Lubo- 
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[szlacheckim TEREE W ywołać, aby, — jak ani mówił, 
wydobyć wrzód na wierzch; powtóre dawał 

szkodliwy przykład całemu narodowi wiernego 

obstawania przy dawnych tradycjach i nnikania 

SĄ dobrowolnych stosunków z najezdni- 
ami. 


w miarę upływu czasu wyobrażenia mår- 
grabiego, jego dążności i rzeczywiste stanowisko 
wobec naroda uwydatniane były coraz dokła- 
dniej. 


Początkowo przybierał charakter bezpraw-, 
nie zupełnie przedstawiciela Polski. W działaniu 
występował jako obywatel, kochający niby kraj, 
z Moskalami nie miał żadnych stosnnuków, kk- 
ceważył ich, usiłując oprzeć władzę na narodzie, 
jak rząd legalny, znajdujący poparcie i powsze-, 
chne uznanie, Na stronników ruchu patrzył ni- 
by jak na rewolncjonistów, zagrażających społe- 
cznemu układowi ; chciał więc skupić około sie- 
bie więcej oświeconą i zamożniejszą część naro- 
ün, „aby stawić czoło wszólnemu nieprzyjacie- 
owi. 

O polityce tego rodzaju wypowiedzieliśmy 
już nasze zdanie, którego nie cofamy wcale. ! 
Zwracamy tylko uwagę osób, posnwających po- 
błażliwość dla przestępców politycznych po za 
obręby dozwolone, że jeżeli dotychczas Wielo- 
polski mógł mieć za sobą jakiekolwiek pozory 
dobrej wiary, to w tej chwili utraca je nine, 
wrotnie. Zjazd szlachecki powinien był prz 
drzeć zasłonę, niedozwalającą mu ocenić należy! 
cie rzeczywistych uczuć kraju. Dawał on mu 
sposobność poznania, jak dalece były zgodnemi 
wyobrażenia różnych warstw narodowych, o ile 
rząd najezdniczy był nienawistnym dla wszyst- 
kich, a temsamem powinien był dojść do wnio- 
sku o niepodobieństwie przeprowadzenia ułożo- 
nych przez siebie zamiarów. W takiem położe- 
nin nie pozostawało mn nie innego, jak tylko 
pod pozorem stanu zdrowia podać się do des: 
sji, i wyjechać dobrowolnie za granicę. Czyn te- 
go rodzaju nwydatniałby obok słabej głowy i 
zziębionego serca przynajmniej charakter uczci- 
wy. Człowiek może się omylić, jeżeli jednak 
trwa w błędzie, jeżeli trzyma się obnrącz wła- 
dzy, „robiącej wielką krzywdę jego własnej oj- 
czyżnie, a pożytek jedynie tylko jej wrogom; 
w tąkim razie dowodzi przewrotności charakte- 
ru, gotowym jest bowiem dla osobistych korzy- 
ści, poświęcić najważniejsze obowiązki człowie- 
ka i obywatela. 

Gdyby nawet Wielopolski w zarozumiałości 
swej i pysze uważał siebie za człowieka jenial- 
nego, przeznaczonego do wskazania narodowi 
drogi, wiodącej do szczęścia, to i w takim jeszcze 
razie, jakie miał prawo do układania i przepro- 
wadzania zamiarów, zmierzających do wyiępie- 


mirska, p. Paulina Lutostańska, p. Zofia Łuszczł 
wiczowa, p. Karolina Majerowa, p. Matejkowa, 
Paulina Muczkowska, p. Albertowa Mendelsburgt 
wa, p. Adela Obałińska, p. Elżbieta Pareńska, hr. 
Katarzyna Potocka, p. Helena Prylińska, p. Arnol- 
dowa Rapaport, p. Gabryela Stempińska, p. He- 
lena Szlachtowska, p. Wanda Schrederowa, p. An- 
na Teichmannowa, p. Karolina Weigłowa, hr. Lu- 
dwikowa Wodzieka, hr. Romanowa Wodzieka, hr. 
Antoniowa Wodzicka, hr. Zofia Zamojska, p. Anna 
Zakrzewska. 

Dary ofiarowane przez rozmaite delegacje dla 
jubiłata złożone będą dzisiaj jeszcze w Sukienni- 
cach i dopiero po ukończoneń nabożeństwie wrę- 
czone będą jnbilatowi. Wsród nowych darów nad- 
szedi dziś z ziemi Bialskiej w gnbernii grodzień- 
skiej piękny róg bawołi w srebro oprawny. 

W imieniu artystów tntejszego teatru, dyrek- 
tor Józef Rychter wespół z reżyserem Szymańskim 
złożą jutro jubilatowi srebrny pubar na tacy, na 
którym wyryte są nazwiska wszystkich osób nale- 
żących obecnie do Towarzystwa dramatycznego 
krakowskiego, oraz tytuły wszystkich ntworów 
dramatycznych Kraszewskiego. 

Turgeniew, literat moskiewski, bawiący obe- 
enie w Paryżn, doniósł dzisiaj listownie, że nie 
przybędzie na nroczystość. 

P. Czaplicki, jabiler tntejszy, przygotował ja- 
ko pamiątkę jubileuszu J. I. Kraszewskiego, pier- 
ścionki ze stosownym napisem. Sprzedawane będą 
w handlu p. Fenza w Ryaku głównym. Dia osób 
pragnących mieć upominek z tego obchodu będzie 
to niewątpliwie miła drobnostka, zwłaszcza że nie 
droga. 

P. Eli, heliominiaturzysta z Warszawy, zrobił 
portret Kraszewskiego, który mu jutro ofiaruje. 
Jest to jeden z bardzo pięknych portretów jubila- 
ta, odznaczający się podobieństwem i subtelnością 
wykonania. 

Kołomyja, 3. października. I w skromnej 
stolicy Pokneia obchodziliśmy jnbilensz Kraszew- 
skiego; nasz wczorajszy wieczór literacko artysty: 
czny przeszedł wszelkie oczekiwanie, a gdyby sala 
mogła być obszernłejszą, udział publiczności byłby 
jeszcze o połowę większy. Na tym wieczorku jako 
prolog wygłosił p. A. Sidorowicz wiersz własnego 
ntworu. Pieniądze zebrane z tego wieczorku użyte 
zostały na sprawienie potrzeb szkolnych młodzieży 
tntejszego gimnazjnm i wyższej szkoły żeńskiej. 
Skąpstwo nowego chedywa egipskiego 
staje się niemal przysłowiowem. Jako dowód tako» 
wego przytacza wiedeńska gazeta Die Bombe na- 
stępujący fakt : W tych dniach skazano w Egipcio 
pewnego złoczyńcę na 100 kijów. Tefńk basza 
zmniejszył karę do 50 uderzeń, z powodn, że bam- 
bnsowy kij, narzędzie kary, może uledz zepsuciu. 
Berlin 26. września. Sprawozdanie półro- 
czne stowarzszenia „Przytulisko* w Berlinie b. r. 
Stowarzyszenie „Przytulisko“ założone dnia i5. lu- 
tego 1877, ma na celn wspieranie niezamożnych 
rodaków przybywających do Berlina w celu sznka- 
nia pracy, przez ndziełenie im przytułku, rady i 
wszelkiej innej pomocy uznanej przez zarząd To- 
warzystwa za potrzebną i możliwą, ażeby zapobiedz 
szukaniu jałmużny po Towarzystwach i domach 
prywatnych polskich lub obcych. 

Doświadczenie wykazało niejednokrotnie jak 
niezbędnie potrzebnym był taki polski dom schro- 
nienia, aby niezamożnym rodakom przybywającym 
do Berlina dać najpotrzebniejszą pomoc i opiekę, i 
aby przeto nehronić ich od nędzy i biedy. 

Kiokolwiek by chciał z tego zakładn korzy- 
stać, winien mieć papiery legitymacyjne w porzęąd- 
ka i żgłosići się dó%Przytdliska”* przy Holzmarkt- 


— 


| strasse 4l, lab do delegowanych okręgowych, „Przy- 


, tulisko* daje przybyłym tu wędrownym przez dni 
"kilka bezpłatne wyspanie i oprócz tego jeżeli za- 
rząd uzna za potrzebne i możliwe, pożywienie, bla- 
liznę, odzienie, oraz bilet kolei na podróż z po" 
wrotem do kraju. 

Członkiem „Przytuliska” może być każdy Po- 
lak, czy to mieszkający w Berlinie czy gdziekol- 
wiekbądź, nawet i za granicą, a który się zobo- 
wiąże do płacenia miesięcznej składki przynajmniej 
25 fen. Wszelkie więc datki pieniężne jak i odzie- 
nia i bielizny, obuwia itp. rzeczy, npraszamy ła- 


skawie przysłać na ręce skarbnika Towarzystwa, 
za które stowarzyszenie z podziękowaniem kwitnje 
z podpisem prezesa, skarbnika, sekretarza I pieczę- 
cią Towarzystwa, 

Z początkiem roku 1879 liczyło Towarzystwo 
67 członków, 
A 


w przeciągu tego półrocza wstąpiło 


członków, obecnie liczy 84. Pomiędzy nimi 


nia tych EE "części lad ludności, które go 
słuchać nie cheiały. 

Podobnego rodzaju wypadek znajdujemy je- 
dynie w dziejach narodn moskiewskiego, gdzie 
Piotr wielki kazał ścinać upornych mężczyzn, 


niechcących przyjąć zewnętrznych oznak cywili- 


zacji europejskiej, a kobiety chłostać rózgam. 
Despota jednak moskiewski nżywał środków baf-" 
barzyńskich dla wytworzenia przyszłej wielkości 
kraju, którym rządził. Despota polski chciał 
ntwierdzić niewolę własnych rodaków, wytępić 
'wich sercach miłość kraju, a w umysłach wezel- 
ką myśl o jego niepodległości. Ponieważ okazy- 
wali się upornymi, stojąc wiernie przy sztanda- 
rze narodowym; ponieważ jedni pracowali pra- 
wie jawnie nad zniszczeniem najezdnika prze- 
mocy, a drudzy nie chcieli ich za to ścigać i 
więzić, Wielopolski przeto wypowiedział walkę 
średnim i wyższym warstwom społecznym, od- 
dzielając jedynie włościan, jako niebiorących u- 
działu w ówczesnych wypadkach. Magnat pol- 
ski, arystokrata z rodu i przekonania, olśniony 
władzą jaką pozyskał wypadkowo, w chęci jej: 
utrzymania, przechodzi ciągle do obozu najwięk- 
szych rewolucjonistów; otaczając opieką jedynie 
ludzi przybranych w kamizele chłopskie, 
wszystkich innych skazując na wytępienie, flex 
względu czy noszą kapotę mieszczańską, hałat 
żydowski, czy też tużnrek lub frak szlachecki. 


Podobnego wypadku nie można znaleźć w 


najsmutniejszych nawet ustępach dziejów rodt * 


ludzkiego. Sylla wprawdzie opierając się na 
warstwach najwyższyeh i najniższych, tępił klz- 
są Średnią wyobrażaną przez Morjusza ; Cezar 
wódz demokracji rzymskiej dążył do ubezwła- 
duienia arystokracji; walki te jednak były wy” 
pływem naturalnym, odwiecznego ścierania się 
plebejuszów z patrycjnszami; mogą Wprawdzie 
oburzać z powodu zbytniego przelewu krwi, ale 
nie wywołują zgrozy ze względn na. cel, do 
którego zmierzały, Tak s3ylla jak cezar stali 
wiernie przy wyznawanych zasadach, nie moż- 
na ich było strącić z drogi raz obranej, każden 
z nich gotów był śmiercią własną, udowodnić 
prawdziwość drogi przez siebie obranej. Wielo- 
polski jest wyższym od obydwóch: nie mając 
żadnych przekonań stałych, jest na przemian tO 


A Sylla opierającym się na warstwach wyższych, 


to Cezarem podniesionym do potęgi; ściga bo- 
wiem nietylko arystokrację ale i klasy srednie 
narodu; pod pokrywką legalną poboru do wėj- 
ska, przyspasabiając wielki zamach  tępienia 
własnych rodaków. 

Twierdzenie nasze opieramy na dowodach, 
niepozostawiających najmniejszej wątpliwości. 


"(C. 4. n.) 


po 


mamy zaszczyt liczyć jako członków nowo nmie- | plarzy uwagi godnych. Na ludzi ważących 120 kilo 
Szczonych w albumie: JO. księżnę Czartoryską z nawet nie patrzano. Szynkarz Biller wykazał się 
p Rokosowa, panią Marję Roch z Gdańska, A. Wierz- | wagą 145'/,, grejzler Mahr 163, a fiakier Früh 
biekiego z Gniezna, panią hr. Potworowską z Sie- |178 kilo, i objętością 168 centymetrów. Najchud- 


lec, hr. J. W. Konopackiego z Drezna, Towarzy- 
stwo przemysłowców polskich w Dreznie, T. Sar- 
dowskiego z Gustowa, St. Jankowskiego z Berlina 
t innych. Oprócz tego wspomagali kasę Towarzy- 
stwa datkami nadzwyczajnemi pp.: hr. Działyński 
£ Kurnika, hr. Żółtowski z Niechanowa, JO. księ- 
šta Czartoryska z Rokosowa, Piotr Krotochwil z 
Gniezna, br. JW. Konopacki z Drezna, pan Unger, 
olacy w Dreznie, Polacy w Jasach (Rumunii), W. 

Incenty Majewski w Warszawie, Józef Lasocki, 
Mdwik Smoliński, pani Hoffmann, emerytka, So- 
miński & Szulc w Warszawie, za co wszystkim 
tym dobroczyńcom, przyczyniającym się do dobra 
Stowarzyszenia „Przytnliska, składa zarząd niniej- 
«tem swe serdeczne podziękowanie. 

Stan kasy Towarzystwa „Przytuliska“. 

Dochód. Remanent z r. 1878 15 rub. 181 m, 03 ct. 


| Z miesięcznych składek członków 270 „ 60 „ 
$i z datków nadzwyczajnych . 251 „ 10 „ 

ogółem 15 rubli 702 m. 73 et. 

R o £ c h ód. Komorne za lokal „Przyt.* 111 m. — ct. 
suiadania "m o. „ 88-208 
Włeczerze c 24 p— a 
obiady PAP. 30 „— s» 
podróż (powrót do kraju) ål „80 , 
drakowanie odezw a 34,304 
wydatki z drugiej rocznicy Tow. 47 „ 10 , 
wydatki pomuiejsze i materjał pism, 8 „ 30 , 
KORONA Wa W eatr AMD OEDT 5 
zakupienie odzieży, obuwia itp' rzeczy 25 „ 25 , 
| „ył 47193770. a TEE 
wypranie bielizny . m. 5% 70, 

( ogółem 382 m. 44 ct. 

- Zestawienie. Dochód 15 rubli 702 m. 73 ct. 


ŻozeLód 383 m 44 ct. Pozostaje zatem stan kasy 

M drugie półrocze 15 rubli, 319 m. 29 et, nie 
ze tu kwoty weszłe w sierpniu po zamknięciu 
| Plrocznego rachunku 110 rubli z Warszawy i 59 
Barek 20 fen. z Jass, które policzone będy w 
iwozdaniu w drugim półroczu. 
W minionem półroczu dano przytułek 149 -ro- 
m przez 442 nocy, ze wszystkich dzielnie Pol- 


szem i najmniej „ważnem* indywiduem okazał się 
był niejaki Nikolaczek, kuczeber z profesji, tj. ta- 
ki, co roznosi w koszu towary po traktjerniach i 
kawiarniach. Ważył zaiedwo 29 kilo, mało co mniej 
jak cielę 3 miesięczne, i nadomiar wszystkiego za- 
pytany o narorodowość swoją, nazwał się bezeenik 
— Polakiem. A nam się zdaje, że to czystej krwi 
progenitura z Czaslau. 


Pomnik Franciszka Arago. Uroczystość 
odkrycia posągu sławnego astronoma w Perpignan, 
jego rodzinnem mieście, rozpoczęła się w dniu 21. 
z. m. od rozdania nbogim 2400 funtów chieba. — 
Działa starego zamku, zmieniouego obecnie ua wię- 
zienie, dały hasło odkrycia pomnika na placu, któ- 
ry mieć będzie nazwę placu Arago. Pomnik przed- 
stawia uczonego męża w chwili, kiedy wykłada 
wielkie prawdy bndowy wszechświata, z ręką pra- 
wą wznieśioną ku niebn. Na postumencie znajdają 
się trzy płaskorzeźby. Pierwsza pod tytułem „,Pier- 
wsze prace“, przedstawia młodego Franciszka, u- 
czącego się w fosach cytadeli Perpignanu. Na dru- 
giej z napisem „Z obserwatorjam do ratusza w Pa- 
ryżu“ widzimy go, jak wsparty na ramieniu swego 
syna Emanuela, ndaje się przez ulicę św. Jakóba 
do pałsen municypalności. Nakoniec trzecia płasko- 
rzeźba prządstawia jego „ostatnie prace w latach 
1861 i 1852.* Arago prawie pozbawiony wzroku, 
dyktuje swoje pamiętniki siostrzenicy swej, pani 
Langier. Ze wszystkich stron Francji zgromadz ły 
się tiumy, reprezentujące wsrystkie warstwy spole- 
czeństwa, szczególnie zaś świat uczony, który uwa- 
żał za obowiązek oddać hołd mężowi nauki, który 
godnie zajął miejsce obok Laplaceów i Newtonów. 
Wielu bez wątpienia z mniej wykształconych, któ- 
rzy tylko wiedzieli że Arago był sławnym astro- 
nomem, spodziewali się zapewne z mów, jakie bę- 
dą miane przy odkryciu pomnika, dowiedzieć się 
dokładnie szczegółowo zasług tego uczonego męża, 
ale ich nadzieje zostały prawie zupełnie zawiedzio- 
|ne. Minister oświecenia p. J. Ferry, i uczony fizjo- 
|log p. Paul Bert, wystąpili z długiemi mowami, 
ale nie zatrzymując się nąd biografią uczonego pro- 


ià, a mianowicie z księstwa Pozuańskiego 99,, fesora i dyrektora paryzkiego obserwatorjum, zaj- 
Krilestwa Polskiego 21, z Galicji 6, z Prus 18, z mowali się wyłącznie jego życiem politycznem, bo 
„Śkaonii 2, ze Szlązka 2, z Brandenburgii 1; śsia-, ET: Arago jako deputowany za Czasów Ludwika Fi- 
FSi nazielono 437; obiadów 241, wieczerzy 148. lipa, był najgorliwszym propagatorem zasady po- 
dcz tego wysłano do kraja 12 osób, a miano- wszechnego głosowania, po rewolncji 1848 r. człon- 


10 mężczyzn i 2 kobiety; 8 rodakom dano 
«lenie, obuwie itp. rzeczy. 

Czynności „Przytuliska”, które dotąd dla szczu- 
ch jego dochodów, na małe tylko pomocnicze 
oty ograniczać się muszą, będą mogły z czasem 
Stąze wydać owoee, kiedy mu wrodzona narodo- 
* naszemn wspaniałomyślność rodaków, dostarczyć 

środki do zbawiennego rozwoju tej dzia: 
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Do waszego serca oåzywamy się szanowni ro- 
y w nadziej, że głos nasz przystęp do niego 
zie, i zapraszamy was do wzięcia udziału 
tym dobroczynnym polskim zakładzie. 
Zarząd zakładu „Przytuliska*. 
„Mon: Karol Forsier, Charlottenstrasse nr. 89. 
Tzes zakładu: N. Cybulski, Holzmarktatr. 41. 
| Skarbnik: W2, Zieliński, Moabit, Wenftstr. 4. 
i Bkretarz: Hipolit Sejmanowicz, Josephstr. 12. 


,— Towarzystwo akademików Polaków 
$ Lipsku wysłało członkowi swemu honorowemu 


g Kraszewskiemu adres, który czcigodnemu Ju- 
x $wi wręczy prezem Towarzystwa p. Leon Dzio- 
a . Napis powyższego adresu, oprawionego gti- 
nie w sañan a upiększonego artystycznie ró- 
ję erublematami przez jednego z członków p. 
ł/tora Armhausa, jest następujący : „W 50-letnią 
dnicę sławy pełnej czynności literackiej J. I. Kra- 
wskiemu Towarzystwo naukowe Polaków w 
n.* 
"Dar Polaków we Włoszech J. I. Kraszew- 
un z powodu Jubileuszu składa się z wieńca 
hej artystycznej formy splecionego z liści lauru 
„0a cyzelowanych z srebra bruni z gałązkami, 
"Mziami i wiązaniem ze złota. Na wiązaniu jest 


u 


= 
| 
emaliowany napis : „Józefowi Ignacemu Kra= 
kiemn wdzięczni rodacy we Włoszech — 1829, 
— i nazwiska ofiarujących. Wieniec ten 
Fwa na poduszce atłasowej niebieskiej w od- 
niej wielkości szkatułee ośmiokątnej hebano- 
"mającej 44 centimetrów długości, 36 szero- 
4% 24 wysokości z wierzchem kryształowym, 
zach zaś ozdobionej 8 mozaikami florenckiemi 
dure jak lapis laznmli perski, alabaster 
fodni, diaspro sycylijski, eałcedonia z Volterry. 
D ki te przedstawiają : Literaturę, poezję i mu- 
R malarstwo, rzeźbę, budownietwo, rolnictwo, 
p Pnomię i herb Kraszewskiego "Jastrzębiec." 
, tęraturze na grzbiecie księgi czyta się uazwi- 
wj Kraszewskiego i lata 1829 i 1879 jak na 
A B na piśmie „Kartki z podróży po Wło- 
A i Krzyżačy.“ „Inicjatywę tego cennego, arty- 
Jn Riego daru tak trafnie przedstawiającego wszech- 
j iy goniusz Kraszówskiego, powziął gorący jego 
PięPiciel | przyjaciel hr. Sczawiński Brochocki, 
W ħler, zamieszkały w Rzymie i Florencji, po- 
| którego planów wieniec w Guglielmi i szka- 
Cit Wykonano. Dary te będą doręczone czcigo- 
4, l mężowi przez jednego z Polaków we Wło- 
A ©, który w tym celu ma się udać na jubilensz 
A Ezakowa.. 
4% Osobliwszy konkurs odbył się w salach 
JA na przedmieściu Lerchenfeld pod Wiedniem 
em towarzystwie piwoszów. Kto najgrub- 
4 najwięcej waży — dlatego przeznaczono 
B 5 dakatów złotem. Druga nagroda wynosiła 
Srzecia dla najcieńszego w towarzystwie 1 du- 
Ważenie i mierzenie konkurentów trwało od 
Wzorem do 1 w nocy. Zjawiło się kilka egzem- 
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kiem zarządu narodowego, ministrem wojny i ma- 
rynarki, a po ogłoszeniu cesarstwa odmówił złoże- 
nia przysięgi na wierność tronowi. 

Z tych to tytułów pp. Ferry i Bert składali 
hołd pamięci męża, który przygotował dzisiejszą 
republikę, chociaż jej nie doczekał. 

Wieczorem miasto Perpiguan było rzęsiście 
illuminowane, a muzyka wojkowa grała na placu i 
na promenadzie jaworowej, którą nie tak jest mo- 
że świetna, ale piękniejsza niż berlińska „unter der 
Linden.“ 


— Pożar w Grodnie duia 24. z. m. znisz- 
czył 17 domów, a 5 domów dla powstrzymania 
ognia musiano rozebrać, Pomimo euergiczuego ra- 
tunku, niszczący żywioł srożył się od godziny Jej 
po południu do Bej wieczorem. 


Gospodarstwo przem i handel 


Lwów dnia 2. października. Sprawozdanie 
tygodniowe lwowskiej Izby haudlowej i przemysło- 
wej o cenach zboża i produktów, zrealizowanych na 
placn lwowskim, w ciągu ubiegłegu tygoduia. 

(Bez opłaty akcyzowej.) 

(Korzec pszenicy 77 klgr., żyta 73 klgr., ję- 
czmienia 64 klgr., owsa 45 klgr., hreczki 64 klgr., 
kukurudzy 82 klgr., prosa 82 klgr., grochu 82 klgr., 
koniczyny 82 klgr.) 

Zboża za 100 kilogramów: Pszenica od 10:— 
do 10:25 zł., — żyto od 6— do 7-25 zł, — jẹ 
czmień od 5:50 do 7:75 zł., — owies od 5*— do 
5:30 zł, — hreczka od 5:40 do 6-— zł., kuku- 
rudza zeszłoroczna od 5:50 do 6:50 zł., — kuku- 
rudza nowa od 5:25 do 6'25 zł., — proso od 
—— do — — zł. 

Zboża strączkowe za 100 kilogramów: 
Groch do gotowania od 7*— do 9:50 zł., — groch 
pastewny od 5:50 do 6:50 zł., — soczewica od 
—— dO —*— zł., fasola od 8:— do 9:— zł, — 
bobik 6d—— do — — zł, — wyka od 5'25 
do 6:— zł. 

Nasiona za 100 kilogramów : Koniczyna po 
40 do 4750 zł., najprzedniejsza od —— do —— 
zł. poślednia od —— do —*— zł., -— tymotka 
od —— do —*— zl, — anyż mos. od —* — do 
—— zł, anyż płaski od 38:— do 40— zl, — 
kminek od 30:— do 34— zł, 

Nasiona olejne za 100 kilogramów: Rze- 
pak zimowy : od 9:50 zł., do 10:60 zł., rzepak 
letni od 9'75 do 10— zł., — rzepik zimowy od 
do —— zł, — rzepik łetni od —*— do 
—— zl, Inianka od 8:26 do 9*— zł, — nasie- 
nie lniane od 11: — do 12: — zł.,— nasienie kono- 
pne od 7:75 do 8— zł. 

Chmie! za 100 kilogrm.: gd 80 do 125 zł. 

Spirytus za 10.000 litrów procent od 30*75 do 
31:40 zł. 

Z nad Strwiąża d. 30. września 1879. Nowa 
kadencja Rady państwa jest bliską, a gdy dzienni- 
ki przyniosły wiadomość, że ministerjum zaraz po 
otwarcia sesji wniesie między innemt ustawę wzglę- 
dem zamknięcia granicy od Moskwy dla zachowa- 
nia nas od zanoszenia zarazy, przeto zwracamy u- 
wagę delegacji na jedną ważną okoliczność w tej 
sprawie. 

Nasze dzienniki prowincjonalne, jak. też dzien- 


z powodu koniecznego powołania do granicznego 
kordonu znacznej ilości wojska było wykonalne. — 
Nie podzielam tego zdania, ażeby szczelne zamknię- 
cie granicy osięgnąć się dało li przez nstawienie 
wojskowego granicznego kordonu, i owszem radził- 
bym raczej zupełne zaniechanie tej kosztownej ale 
celowi nieodpowiadającej instytucji, lecz natomiast 
astanowienie granicznych płatnych od rządu stałych 
inspektorów wyłącznie ciągłą kontrolą bydła roga- 
tego w pasie granicznym trudnić się mających. Ta- 
cy ciągłą kontrolą zajęci inspektorowie poświęcając 
cały swój czas, wykryją przemytników i odbiorców 
przemyconego bydła, doprowadzą obu do zasłużo- 
nej surowej kary i przez to zmuszą do zaniechania 
tego niecnego arcy karygodnego rzemiosła, zaś te- 
raźniejsi honorowi inspektorowie graniezni po naj- 
większej części właściciele dóbr lub dzierżawcy, 
wprawdzie nic nie kosztują ale też zanadto mając 
własnego gospodarskiego zajęcia, ażeby mimo naj- 
lepszej chęci rzeczoną kontrolę należyci: wykony- 
wać mogli, najmniej odpowiadają celowi i często- 
kroć przez ludność wiejską jako ludzie prywatni 
nie są należycie poważani i słuchani, bo nie mają 
u nakrycia głowy cesarskiego orzełka, tego jedy- 
nie przez wiejską ludność respektowanege urzędo- 
wego znamienia, więc też przy sprawowaniu gra- 
oicznej kontroli przez stałych urzędników inaczej 
pójdzie ta kontrola i każdy uzua, że przy instytu- 
cji rządowych granicznych inspektorów koszta będą 
o wiele niższe, aniżeli przy instytucji kordonu woj- 
skowego. 


olecramy Gaz. Nar, i ostat wiadoości 


, Berliner Berser Curier omawiając sytuację 
polityczną, stworzoną zjazdem wiedeńskim, W 
tych słowach ją określa: „Postawa prasy euro- 
pejsziej względem rokowań wiedeńskich, odpo- 
wiada dość scisle postawia różnych gabinetów. 
Anglia zachwuje 8:ę względem nich p! zyjaż nie, 
zgadzając się w zasadzie, na zbliżenia austro- 
niomieckie, wszakże nie bez zastrzeżeń, mają 
cych głównie na ošu handel na ws hodzie, 
który Anglia praguie wyłącznie na własną opa 
nować korzyść. Włochy zrażone zachowują po 
stawę wyczekującą. Francja, pełna podejrzeń, 
nsuwa się na bok, poniew. Ż w uwieńczonem W 
Wied.iu zbliżeniu upatruje dowód powodzenia 
polityki niemieckiej, Kkrzyżującej j j rozmiary, 
Moskwa wreszce czuja się dotknięta wa wszy- 
stkich nezuciach narodowych. Przez Fraucję 
w niniejszym razie nie na'eży rozumieć p. Wad 
dingtora, lecz ów wielki tłum polityków, uwa- 
żających dzisiejszego ministra spraw zagrani- 
e nych, jako dogodną tymczasową kurtynę, po 
za którą przygo ownje się scenerja do następ- 
nych aktów. O tem zaś. co się przygotowuje 
objaśniają nas nieostrożne słówka, w rodzaju 
wyrzeczonych przez p, Lezyóre. Urzędowe sto- 
sunki z Francją nie pozostawiają nic do życze- 
nia; p? za niemi atoli istnieją prądy, które w 
danym razie potrafią odpowiednio swym Życze 
niom o*jawić się ni zewnątrz.“ 

W Berlinie więc nie bardzo wierzą w u- 
spakajające zapewnienia prasy qólłurzędowej, 
która ma wszystkie tony z obs stron wywodzi 
o przyjacielskim stosnnku Francyi do Niemiec. 
Nie bardzo też liczę ma tę przerowiednią Bis- 
marka, którą on wypowiedział podczas swej wi- 
zyty w Wieduiu u smbasadora francuskiego, Że 
tk smo jak Fran ja darowała Anglii Water- 
loo i dzisiaj jest najszczerszą jej przyjaciółką, 
tak s mo daruje ona Niemcom Sedan i będzie 
tylko sympatję dla nich żywiła, I mają rację 
w Berlinie, że do tej, tak kulawej analogii nie 
przywiązują żadn-go znaczenia, be oto eo pisze 
z powo tu niej republikański dziennik XIX Siecle: 

„Książę Bismark, powołując się dla uspra- 
wiedliwienia swych poglądów na nasze serde- 
czne stosunki do Anglii, zapomina, że warunki 
nie są te same. Wprawdzie moglibyśmy zapo- 
mnieć o Sedanie, jakeścy zapomnieli o Water- 
loo i dzieciństwem byłcby myśleć o zemście, 
gdyby chodziło tylko o przegraną bitwę i zło- 
żony w skutek niej oknp, choćby najogromniej- 
szy. Ale p. Bismark wie dobrze, że między na- 
mi chodzi zupełnie o co innego, a gdyby An- 
glia po bitwie pod Waterloo przywłaszczyła 
solie była Pikardję lub Normandję, może być 
ewnym, iż z zerwaniem traktatów z 1815 r. 
nie czekalibyśmy lat 50. W 1871 r. p:uscy mę 
żowie stanu wytworzyli sytua”ję, niedopuszcza- 
jącą szczerego zbliżenia się między niemieckim 
a francuskim rządem. 

„Aż do chwili rewizji traktatı frankfurc- 
kiego, między dwoma rządemi istnisć może w 


najlepszym razic, ty ko stosunek bacznego wza- | 


jemnego obserwowania się i zbrojnego po uszyć 
pokoju. Nie pragniemy wojny, lecz uważamy jA 
za nieuniknioną w bliżej określić się niedają- 
cym czasie. 
Europy tak częstym ulega zmianom. iż możha 
się spodziewać skutku po akcyi, choćby tylko 
wyłącznie dyplomatycznej. Cokolwiek zresztą 
nastąpi, na nas żadna nie spadnie wina. Podpi 
salismy traktat frankfureki, mając nóż pizy 
gardle; p. Bismark podpisał ga z całą swob «4 
i spokojem, pomimo ostrzeżeń całej Europy. 

nas tedy nie może spadać odpowiedzialność, je 
żeli kiedykolwiek okaże się konieczność rozwi 


. 


| 


Żyjemy w wieka. w którym karta | —— 


kłania lub przecięcia tego gordyjskiego węzia."f 


Zacytowany powyżej dziennik nie jest or- 
ganem rządowym, odpowiedzialność zatem za 
odprawę daną przezeń kanclerzowi niemieckie- 
mu nie spada na rząd francazki, niemniej prze- 
to jest-ona faktem znaczącym. Przed kilku laty 
a nawet przed rokiem jeszcze żadne z pism 


niki innych prowineyj zanotowały, jakoby szczelne | francuskich nie ośmieliłoby się wystąpić w ten 
zamknięcie granicy li z bardzo znacznemi kosztami |sposób przeciwko Niemcom. Lubo oświadczenie 
r s J = z D DE zez WE zw 
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ministra Lepóre: „jesteśmy gotowi* usiłowano 
następnie osłabić, widocznie jednak było ono 
uczynionem nie bez zamiaru i doskonale uwy- 
datnia dzisiejsze przekonania narodu francuz- 
kiego. Każde z powyżej przytoczonych słów 
Sićcle'a daje również do zrozumienia,! że Fran- 
cja gotowa. A że większość narodu potwierdzi 
twierdzenie tego organu, iż pojednanie między 
Francją i Niemcami niemożliwe, nie ulega po- 
dobno wątpliwości. 


Peszt d. 2. października. Obie Izby 
sejmu węgierskiego odbyły dziś formalne po- 
siedzenia na otwarcie. 

Rzym d. 2. października. „Liberta* pi- 
sze: Rozmowa Cairolego z Haymerlem była 
jak najserdeczniejsza. Poczęła się od wizyty 
Bismarka we Wiedniu. Haymerle zapewniał, 
że narody Europy niesłusznie postępują, je- 
zeli w tych odwidzinach upatrują symptom 
nadchodzących wypadków i zawikłań. Au- 
strja i Niemcy pragną tylko pokoju prawdzi- 
wego, trwałego. Haymerle wyraził zupełną 
otuchę, że wzajemne stosunki Austrji i Włoch 
nadal pozostaną serdecznemi, jak to obopól- 
nemu szącunkowi i licznym interesom wspól- 
nym odpowiada. W tym samym duchu prze- 
mawiał Cairoli, a nawet wynurzył życzenie, 
aby istniejące między Austrją a Włochami 
węzły jeszcze ściślejszemi się stały, Obaj 
najserdeczniej się rozstali.  „Liberta* zape- 
wnia dalej, że przybycie Nigry (posła wło- 
skiego w Petersburgu) do Włoch żadnego 
niema znaczenia politycznego. 

Berlin d. 2. października. Potwierdza 
się, że hr. Wilhelm Bismark (syn kanclerza) 
wkrótce uda się do Sztrasburga, gdzie zaj- 
mie posadę w gabinecie Manteuffla (namiest- 
nika Alzacji i Lotaryngii). 

Berlin d. 2. października. Z powodu 
odbywających się wyborów, tudzież wyzyski- 
wanych przez liberałów rokowań między rzą- 
dem a Watykanem, przypomina „Provinzial 
Corresp.*, że polityką Bismarka zawsze by- 
ło zawarowanie stanowiska państwowego, i 
podnosi pokojowego ducha papieża Leona 
XIII., tudzież, że podstawy pokoju wyrażo- 
ne są w znanym liście następcy tronu do 
papieża. „Prov. Corr.* nie wierzy, aby się 
udało podać kanclerza w podejrzenie, jakoby 
swej dążności się sprzeniewierzał. 

Nowy Jork d. 2. pażdziernika. Indja- 
nie z Utah napadli na wojska Stanów Zje- 
dnoczonych w Colorado d. 29. z. m. Wal- 
ka trwała cały dzień. Wojska utraciły je- 
dnego oficera i 17 żołnierzy. -Posiłki 
wysłano z całym pospiechem. Słychać, że 
wszyscy członkowie ajentury rządowej nad 
rzeką Red River zostali wyrznięci. ty 


Bukareszt d. 2. października. MOa 
łach rządowych zapas, jakoby odwidzi- 
ny księcia bułgarskiego jakąkolwiek miały 


doniosłość polityczną. Są one tylko aktem 
grzeczności, kłórego celem naturalnie zawią- 


zanie jeszcze /ściślejszych niż dotąd stosun- 


ków przyjaź 
na co też 
dzie toasty 
kiem posie 


Kitzu, 


między Bułgarją a Rumnnią, 
iesione na wczorajszym obie- 


ny konstytucji są już prawie skończone, i 


sprawozdawca wnet będzie wybrany. 


| W teatrzs hr. Skarbka. 
Dziś, w piątek dnia 3 października 1879 
uroczyste przedstawienie na cześć 


JÓZ.J IGNACEGO KRASZEWSKIEGO 


w © letnią rocznicę Jego działalności literackiej 


TRZECI MAJA 


Drfmat historyczny w 5 aktach przez Bolesławitę, 
y Na zakończenie: 

Obraz odpowiečni uroczystości, 
podczas którego pani Asz p org ero w a wygłosi 
wiersz Platona Kosteckiego na cześć jubilata. 

Początek o godzinie 7mej wieczór. 


W sobotę dnia 4. października 1879 


SKARBONKA. 


Przyjechali dnia 3. października 1879. 

HOTEL ZORZA: J. hr. Drohojowski z Dro- 
hojowa. R. hr. Poniński z Kowalówki. J. Ochocki 
z Wierzbowiec. M. Pohoski z Kaukazu. J. Weima- 
ru é Moskwy. 

HOTEL EUROPEJSKI: W. Truskolawski z 
Płonny, M. Zaleski z Moskwy. St. Andrejowski z 
Pragi. 

4 HOTEL ANGIELSKI: K. Willaume z Tar- 
opola. P. Wojnarski z Stanowie. Dr. L. Myszkow- 
ski z Jarosławia. 

~ HOTEL WARSZAWSKI: R. br. Salis z Wo- 
łynła. St. Jaroszyński z Wołynia. Dr. E. Lamboy 
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skazują. — Na dzisiejszem krót- 
eniu Izby posłów oświadczył p. 
odniczący komisji delegatów, że 
isji co do rządowego projektu zmia- 


Liwów, z Izby handlowej, 3 października, 
I. Akcje za sztukę 

(bez kuponu bieżęscgo). 
Koiej galic. Karola Ludwika . „ 240 — 242 FO 
„  Iorowsko-Czara.-Jaska 186 25 138 75 
Banku hip. galic. po 200 z?.. . 285 — — 
» kred. galic. po 400 młr. . | — —— 

II. Listy zast. xs 100 złr. 

(bəz kupona bieżącego), 

Tow. kred. galie. 6 prot. w. a. . 91 75 82 70 
n sg n 4 ” s» . 85 AU 86 50 
5 » » B „ okra. . 91 75 942 70 

Banku hipot. galie. 6 pet, . . 96 70 9765 

Galic. Zakł. kred. włośc. 6 pret. . +8 5O 100 50 

IM. Listy dłążae za 100 złr. 
Ogóinego roln. kredyt. Zakłada 
dla Galicji i Bukowiny 6 prat, Ji — 97 — 
ly. Obligi za 100 ar. 

Indamnizscyjne galicyjskie , . 93 80 94 80 

Obiigneje komunalne Zati. kr. w? 8%), 94 -—— -6 5 

Toiyezk: kraj. z z. 1876 pe 8 pr. 5510 97 50 

Losy miasta Krakowa . . „ 1850 20 — 

s a Stanisławowa . . . 2450 26 tO 
Vy. Moneży. 

Dukat holenderski . « « » à 545 5 56 

„n corb , . . . ., . 048 6 68 

Napoleondor . « « « « » i 928 338 

Połłmperjmł rosyjski . . . « « 5566 9 €6 

Rubel rosyjski arebrny . . : . 166 165 

` „n papierowy . . > 124 1% 

109 marex niemieckich . . . . 5739 58 — 

Irobo s s s 4 4 4 : > + 9650 1U0 50 

Kerpony w srebrze . . . . . 99 36 100 26 

NR o 


KURS GIEŁDY WiEDENSKIEJ. 
Wiedeń 2. października 1879. 
godzina 2. minut 20. popołudniu. 
Losy kredytowe 168.—, Węgier. kred. 257.50 


Akcje fran.-anst, —.—. Anglo-anstr. 136.70 
Unionsbank 94.40. Kolej Kar. Lua. 241.50 
Nordbahn 225.25, Kolej Połud. 80.50 
Kolej Alföld. 137,—, Kolej Eiżbiety 175.— 


Kolej Lw.-czer. 137.25, 
Rudolfsbahn r, 
Węg. obl. p. w zł. 75.50. 
Losy z r.1864 157.50. 


Węg. Nordostb. 128,50 
Wied. Comunal.114,— 
Galic indemniz. 94.-— 
Kolej siedmiog. 107.— 


Verkchrsbank —.—. Losy tureckie 21.60 
Renta węg. 6*/, 95.82, Kolej Państw. —— 
Bankverein 141 —, Rosy. rubel pap. 1.23*/, 
Losy węgier. 103.25. Marki niemieckie —.— 
Weg. Ostbain —.— Weg. galic. kolej —.— 


Usponobienie : silne. 
Wiedeń d. 8. października. 
godzina 10 minut 42 przeć południem, 
Akcje kredytewe 267.60 Anglo-Austrjackie 135.60 


Kolsi Kar, Lud. 2341. - Kolej Poludniowa 81.50 
Unionsbank . 93.15  Napoieondor 9.31 
Rosyt, bankioty 23'/, Usposobienie: slabe, 
Berlin 6 2 października. 
godzina 4 mimet 15 popołudniu, 

Roeyj. banku. 2149) Akcje kredyt. ., 467 — 
Lembardy 1930 Galieyjskia . . 104.76 
Kolei Euzańta 3950  Awstrjatkie banku. 178 95 


Kaa galio, Tow. kredyiowego. 


Kupuje. Sprzedaje 
B'/, Lisiy zastawne oprócz kupo- 


a6% 100 tir. po . . $2 — 9250 
4'j, Listy zastawne oprócz kupo- 
nów 100 złr. po . 85 20 £6 85 


Lwów d. 3. października 1878, 


Pociągi kolejowe. 
Odehodzą ze Lwowa: 
Podług zegara lwowskiego. 
DO KRAKOWA: 0 ip mip kę o = północą 
oci pieszny; 0 godz. 4 m- rano pociąg 
Mott, "0 godz. '5 mimt 9 po południu pociąg 


mięszany. 

PODWÓŁOCZYSK: z głównego dworca: o godz. 6. 

rano, pociąg pospieszny; o godzinie 12 minnń 80 

po połud. pociąg mieszany, o godz. 10 min. 81 wie- 

czór, pociąg mięszany. 

PODWOŁOCZYSK: z Podzamcza; o godz, 10 m. 69 

wieczór pociąg mieszany; © godz. 12 m. 62 w połnd. 

niu pociag nirean 

CZERNIOWIEC: o godz. 6 min. 30 rano, pociąg po- 

spieszny, 0 godz. 12 min. 10 rano, pociąg mięsza - 

ny, o godz. 11 mið. 10 w nocy, iąg mięszany. 

DO STANISŁAWOWA: na Stryj; o godzinie 6 min. 87 rane 

PRZYCHODZĄ DO LWOWA: 

Z KRAKOWA: ogodz. 5 min. 40 rano pocięź pospieszny 
o godz. 9 min. 27 wieczór, pociąg osobowy, 0 godg. 
11 m. 20 przed południem, pociąg mieszany. 

Z PODWOŁOCZYSK : na dworzee w Podzamozn: e go- 
dzinie 3 min. 13 rano, pociąg mięszany. 

Z PODWOŁOCZYSK : na dworzec główny, lwowski 0 gō- 
dzinie 10 m. 30 wieczór, pociąg pospieszny, 0 god. 
8 min. 50 rano, pocigy miyszany, 0 god. 4 m. 12 po 
poładniu, pociąg mięszany. 

Z CZERNIOWIEC: o godzinie 10 min. wieczór, pociąg 
pospieszny; o godżź. 4. min. 5 rano, pociąg mięaza- 
ny; 0 godz, 3 m. 52 po południu, pociąg mięszany. 

a RE goni na Btryj; o gódz. 8 min. 44 wie- 

wieczó' 


DO 


DO 


DO 


WINOGRONA 


z Feslau 


w całych koszach lub częściowo 


sprzedaje najtaniej 
handel towarów korzennych 


W. Marszałkiewicza 


we Lwowie, ulicą Krakowska 6. 
3804 1—7 


dźwięki głównych jej motywów nie raz i przez 

NADESŁANE długie lata w sercu i pamięci przechowujących...- 

Chociaż każdy z trzech zbiorków moich Społeczno. | piękniejsze owych  poetycznych utworów ustępy 
Historycznych Pieśni: 1) Córka Neptuna i Olbrzym również na czas długi sobie uswaja. Drugi zaś 
Półnecy, 2) Ani z Soli ani z Roli, ale z tego co | ych mych pieśni zbiorek — słowy Stef. Czarnieckiego 
mię boli i 3) świeżo wyszłe Memento Mori — a które | uwieńczony, 38 katolicyzmem i społeczną miłością 
niniejszym w jeden wieniec splatam — oddzielną całość | wsparty — prócz owej przewodniej myśli miał za za- 
stanowił ,.., wszystkie one jednak jako wywołane | danie: 1) przedstawić światu żeśmy narodem być 
złeconą mi przez Stwórcę missję: przedstawienia | nie przestali.. gdyż odczuwać w zbolałych sercach 
Zachodniej Europie bijącem w oczy Poezji kolory.em : | naszych wdzięczność za najmniejszy przejaw sym- 
zgrozy Caryzmu i konieczności co prędszego wznie- patji, jak również pałać zgrozą przeciw tym, co 


sienia tamy dla powstrzymania jego wylewów... TANY nasze rozogniają.., po dziś jesteśmy w stanie ; 
gdy te przytem różneni wprawdzie do pomienionego [2 by owe zbołałe serca rozgrzać, zelektryzować 
celu krocząc drogami... bezustannie wzajem siebie F tem wielu współziomków wyleczyć z ich wstretv 
wspierają by łącznemi siły łacniej go dopiąć; — za |do Poezji... w słowo lub w czyn przyodzianej i — do 
jedną też przeto całość nieodmiennie wważanemi | starodawnych cnót zacnych przodków swoich; i na 
być powinny. | koniec 3) by im przedstawić potęgę Wolnej Woli 


„Ak s . | przez Chrystusa nam ndzielonej, a coraz groźniej 
r Bozdzielonemi Zaś , dlatego tylko uprzednio | zez Caryzm i nieoględnych satelitów jego ponie- 
yły: iż każdy z nich, prócz owej głównej prze- wieranej. Memento Mori w końcu,.. za ów dodatkowy | 


oai myśli i swe wyłączne miał era cel sobie wzięło: przedstawić ucywilizowanej Europie 
ł rką bowiem Neptuna o kory Pa: hm dwie tuż obok siebie stojące postacie — a to: Dziką... 
łem szatę by ta, czytającą publiczność przekonała, | po dziś Tamerlana Hordę, i Naszą Świętą Wolności 
żeiPoezją — sybarytyzm łacno swe nudy rozpraszać 
ma A ` e wj wy ry do kę M "oe" |swą dozgonną towarzyszkę owa Europa wybrać musi. | 

awiają nie tylko pędzlem m wet | 
i Mowy - Bogów harmonją, że po ich odczytaniu... 
niemal każdy z czytelników na wzór osób po odśpie- 
waniufopery zfteatrufodchodzących, a pomimowolnie 


nie ich 
miało. 


Prawo 


|meratorów pesimy o rychle odnowienie 
prenumeraty celem uregulowania ekspe 


( dycji. 3826 1- 6 


AN 


| ) jast 8444 2.78 
Mączka ryżowa 
ł 
| 
(| 


przygotowana z Bizmatem 


| 


J. Kiihmayera „Następcy* 


0 
ulica Hetmańska I. 4. 
d otrzymał na porę jesienną i zimową: 


Okrycia jesienne od 10 do 30 zł. 
() Paltoty od 10 do 30 zł. 

Płaszcze zimowe od 15 zł. do 100 zł. 

Wierzchy na fatra od 20 zł. do 50 zł. 

Katanki pokojowe od 5 zł. do 15 zł. 

Kostiumy do wychodu i salonowe od 15 do 60 zł. 
Slubne suknie od 20 zł. do 100 zł. 

Filcowe kostiumy od 12 do 25 zł. 
| Szlafroczki damskie od 7 zł. do 35 zł. 


oraz wielki wybór materji na łokci. 
zinach. 


e 


dla tego to działa szczęśliwie na skórę 
niedostrzeżona przystaje do 
ciała, nadaje 


cerze Świeżość naturalną. 


CH. FAY 
Magacyn ian w Paryżu 

9 na ulley de la Paix, 8. y 

Dostać można w magazynach galanter. 

pp. Kamila Strzyżowskiego, Leona Fe'n- 

tacha, Dzikowskiega i Jahla w aptece p. 

Krzyżanowskiego obok Brygidek i w apt. 

P. Mikolascha, w Czerniowcah w aptsce 
©.  Golichowskiego. 


Oslabienie żolądka, posilenie. X 


Do c. k. nadwornego browaru ekstraktu słodowego i fabryki % 


N 
h) 
N 
` 
N 
; 


preparatów slodowych, Jana Hotfa we Wiedniu, Graben, Bräuner- N Maszyny do wałkowania 
strasse Nr. 8. 
Neu- Ruckow. Moje nadzwyczajne osłabienie żołądka wskazało mi uciec Ñ a Niezbędne 
się do lekarsko-poleconego Jana Hoffa piwa zdrowia z ekatraktu słodowego; dy | do; tabrykacji 
LN osiagnąłem też najpocieszniejsze rezultaty w skutek picia tego piwa, albowiem | obuwia 
J 


mój żołądek wzmocnił się a organizm cały tak dalece jest najlepszejffi najtańszej 


zony; że nie 


czują więcej Żadnych przypadłości. v. Heydebróok—__ 

. „Berlin. Pański eketrakt słcdowy jest jedynem piwem, które mig wama: E BA dostarcza 
cnia i posila, a którego uaa lekarz mi zalecił. Pańska czekolada słodowà „Bauer, 
pożywia i wzmacnia mię; tych wyrobów uległhym dawno moim cierpie- Wiedeń 


Tietz, radca dworu, Louisenstrasze 51. 


Pierwsze, prawdziwe, leczące, flegmę rozpuszozsjące Jans Hoffa 
cukierki słodowe są opakowane w niebieskim papierze. 


niom. 


I 


2791 1—10 


który od Iwana III. zahorczością cudzej własno- 
ści słynie — oporę bytu swego upatrywali. A czyż 
aliansem Europy w Krymską wojnę wykwitłym. 
wywołane C. Mikołaja słowa : „Prudona i Ledru- 
Bolena wezwg 4 stokrotnie przeniewierzonej Europie 
tę mi przez nią rzuconą rękawicę odpłacę* oprzy- 
tomnić owych konserwatystów 
powinny... a to tem bardziej, że wraz po podpisaniu 
Paryzkiego pokoju w 1856 r. ów Caryzm niezwło 
cznie Matkę tych przezeń ukochanych mistrzów 
poślubił i zrodzonemi z tego stadła dziećmi: komuną 
czerwonym kogncikiem (krasnym  pietuszkom) 
posługującą i Nihilizmem obdarzył. 
pozór uwolnienie przez Caryzm w 1861 r. włościan: 
lecz wzniesienie dla tej 
swej oblubienicy wspaniałego tronu za cel jedynie 
Ów Caryzm bowiem jedną ręką dający wło- 
ścianom Reskrypt 19. Lutego i sankcjonujący nim 
spółcześnie drugą swą dłonią 
skrycie śród tychże wiościan propagandę szerzył: 
by tej przez jego agentów Pańską przezwanej wol- 
ności miedowierzali, i — by miłością bezbrzezną 
Cara ukochałi, s Polskę, jej szlachtę i przeszłość 
swoją znienawidzili |... boć wówczas drugą Caraką 
wolność w nagrodę otrzymają, 

Obecnie przeto na Ołtarzu społecznym ten z mych 
|pieśni uwity wieniec składając, szczerze bym pragnął 


oddawna nie 


usz częśliwienie .... 


Własności ,. 


| J. I. Kraszewskiego, 


wydane nakładem księgarni 


i we Lwowie. 
Upior, opowiadania przy kominku 
Bezimienna, powieść z końca XVIII 
wieku 2 tomy, (tom dragi pod tytułam 
„Drugie życie*). Cena zniżona złr. 3. 
|Emisarjusz, powieść 1 złr. 20 ct. 
Czarna perełka, powieść 2 zł. 40 ot. 
Boża opieka. powieść osnuta na po 
daniach XVIII wieku 2 złr. 40 ct. 
Serce i ręka, ponieść prawie histo- 
ryczna, 2 tomy, 2 złr 40 ct, 

Kto odbiera wszy:tkie 8 tomów tych 
powieści, kosztujące 12 złr. na raz, o. 
ia je za złr. 8. 

sięgarnia dostarcza wszytkie dzieła 
J. I. Kraszewskiego, które zawsze ntrzy- 
muje na składzie. 3841 1—2 _ 
|--IE lik oj JI 21 
Kto już zupełnie o zdrowiu swem ta 
a zwątpił, kogo lekarze jako nieuleczal- 
nego opuścili, temu zaleca się zrobić R 
jeszcze próbę z I 
„Dra Airy metodą naturalnego M 
B leczenia.“ 
lg Najnowsze siódme, uzupełnione i j 
obficie ilustrowane wydanie tego pae mal Ẹ 
Żytecznego popularnego dzieła (prze- 


| 
|] 


A i piękne na 


Dotychczaaawych  sz>nawnych prona- A", II RICHTERA, t 


80 ct. (9 


jest nie prześcignionym w do- 
posadzce 
i lub nowej, a podług życzenia 


najmniej na Francuzki... jako całej Europie znany, przewaśnie... kupowanemi na łokcie powiastkami oraz 
i na Moskiewski język , znajomość którego Przybni- | anegdotkami i rozmaitościami x gazet czerpśnemi, 
kańskie kraje krwią swoję okupiły — przetłumaczonemi |a i streszczonemi z elementarnych dzieł wyjątkami — 
były i 2) by IV. Rozdział z Memonto Mori przy- | abonentów swych karmiące, 

najmniej śród Galicyjskiego pogranicznego z Caratem 
ludu rozpowszechnionym co prędzej został. Pojedyń- 
cze me siły zwłaszcza pod finansowym względem 
podołać temu nie są w stanie, Po dziś przyiem nie 
tylko należytej sympatji dla mych pieśni nie zdo- 
byłem, lecz jak wnosić mogę reakcję nawet przeciw 
nim wywołałem. 


Z musu przeto i sprawozdawcą a nadto jeszcze 
i krytykiem mych własaych utworów być mi wy- 
pada. A to tem łacniej mi jednak przyjdzie, iż na 
|powadze Jana Kochanowskiego wsparty, który 
| w księdze I. Roz, X. ów wiersz i przez J. I. Kra. 
szewskiego za epigraf do swej uroczej powieści 
„Poeta i Swiat“ wzięty: 


Kto mi dał skrzydła, kto mię odział pióryh . 
I tak wysoce postawił u góry. „” 


były 


SIĘ| Chcąc bowiem co prędzej natchnione mi przez 
Stwórcę myśli rozpowszechnić: exemplarze dwóch 
pierwszych wyż wspomnianych zbiorków moich nie- 
mal do wszystkich gazet i czasopism Galicyjskich | 
i Poznańskich rozesłałem wraz z prośbą by 0o tych 
mych ntworach (nie dla nabycia rozgłosu, a dia 
prędszego ich spopularyzowania) stosowne wzmianki 
uczyniły: dwa tylko jednak pisma o ile mi wiadomo 
takową prośbę moją uwzględniły. I Dziennikowi dla 
Wszystkich szczerzę bym podziękował za nadanie 
Córce Neptuna — poematu miana (jakkolwiek ją tylko 
Hmmoreską nazywam) gdyby drugiego zbiorku mego 
nie nazwał „książeczką (dwa kroć jednak większą od 
owego poematu) obejmującą zbiór różnych utworów 
wierszowanych.* Taką też niemal mu ocenę dało. 


z Lutni swej wysnuł; — z całą również śmiałością 
w obec świata zeznaję: iż ręka moja stenografo- 
wała jedynie — dźwięki mi przez Stwórcę na- 
tehnione. Gdy przeto Czasopismiennictwo spółczesne 
i (przez antagonizm pono, iż Mistrzynię moją nad 
rzemieślniczą prozę przenoszę) nie chce należycie 
mych utworów ocenić — toć racjonalnie zganić je pod 
względem formy i tendencji, pono się nie ośmielą, 


Lwów w święto Michała Archanioła 1879 r, 
Droniaław Prawdomowski. 


iowe drugie zacne wprawdzie pismo — ale wyraża- 
jac się słowy Biskupa Warmińskiego (Satyra XIII.) — 


Biuro umieszczeń 
nauczycieli , nauczycielek i bon, 


Heleny Nowoieckiej, 
ulica Golękian, nr. 183, 
w Krakowie 

zawiadamia osoby interesowane, a 
mianowicie; rodziców, opiekunów 
A przełożęnych zakłidów mukowych, 
ba właścicielka powyżazej firmy, jik lut 
poprzednich tak i obecnie, przyjuuji I z3 
tatwia wszelkie zlecenia we waglylsie ey. 
toru odpowiedni» wykształconych nau 
czycielek I nauczycieli, tsk kia- 
|jowej jak i zagranicznej edukicji, orxz na 
Iłądanie podejmuje sią sprowadzinia Lon 
cadzoziemek: t. j Franenz'k i Niwnuk. ~~ 
Powyższe zlecenia zarówno przez korusion* 
deneję, jak i osobiście załatwiane być mogą. 


3826 1-6 Helena Nowolecką. 


WILHELM ADAM we Lwowie 


jest tezajyrzecznie najlepszem źródłem do zakupna 


NANION 


warzywny.h, polnych, kwiatowych i lasowych. 
Bukietów balowych, stołowych i Wianków grobowych, 
ze św ałych żasuszonych i sztucznych ET kwiat w. 
Cebulki kwiatów w jesieni od wrześnin do grudnia, 
hyacenty, tulipany, krokusy, ltacety i inne, równucześnia 
utrzymuję z najsławniejszych tabryk 


IFyroby gumowe i filcowe 
kalosze, płuszcze, buty i trzewiki gumowe i filcewe 
mmeszty damskie i męzkie. 

Zumówi.nia bądż najmniejsze, uskuteczniają sią natychmiast za po- 
braniem. Cenniki wysyła się bezpłatuie. 8897 1—? 


i fabrykowana 


irotero- 
posadzki, 


broci i najtańszem środkiem: 
jak I twardego drzewa, starej 
kolorowy lub bezbarwny naj- 
piękniejszy i trwaly połysk nadać, 

T. Winekler, Lwów. 


Wyualeziona w r. 1556 


Massa do 
Wania 


i 


PASTYLKI DO TRAWIENIA 
wytworzone ze źródeł zesoli Vichy. Przyje: 
mnego smaku o niezawodnym skutku prze 
ciw kwasom i upośledzonemu trawieniu. 

SOLE VICHY DÖ KĄPIELI. 
Paczką wystarcza na kąpiel dla osób, które 
i inie są w tanie ndać sią do Vichy. 


z miękkiego 


ih kład ze 110 niemieckiego wydania), 
l.) wyszło Świeżo z druku, i dostać je 
|} można w c. k. nadw. Richtera księ- ! 
garni nakładowej [Richtera Verlaga- 

| Anstalt] w Lipska. 
À Bezpłatny wyciąg z tej książki 
rozaeła powyższa księgarnia na żą- 
g danie każdemu franko. 3084IV 1—? 
W a U | 


NEWRALGIE | 


i Krzyżanowskiego obok Brygidek 


ka — 


ZF | 
hi SC” | 
T 


IB 


X dr. A. Buchelta; w Drohobyczu H. Blumenfeld; E. Böhm w Sneatin; w Koło- 
x myi u 8. L. Slenich, w Nowym Sączn u R. Jaknbowskiego. 8603 1 7 x 
o 


TUAKAIANAKAKAWAWKAMANANIDAA 


p 


: 


EE RRNKARNKKKKK kuracyjne 


inne, IKerony cesarskie, Cyclamen, Narcyzy. Tacety itp. 
otrzymał znaczny zapas w wielkim wyborze po miernych cenach. 
Nasiona jarzyn do jesiennego i wczesnej wiosny Za- 
siewu zupełnie świeże, poleca 


zæ- Główny skład nasion x 


We Lwowie do nabycia w apt. J. Beisera, Zyg. Ruckera, w handlu K. | 
Bałiabana, F. W. Królikowskiego, W. Marszałkiewicza; w Tarnopolu w apt. X Y zs OE a we wm 


cm: m e EB: 

| | 
NOGRONA 
U h 0 GRI TE | 


szczepu włoskiego 


codzień świeże poleca 
i wysyłki na prowincję najstaranniej opakowane całemi ko- 
szykami, jako też częściowo, odwrotnie uskutecznia 


rólikowski 


we Lwowie. 
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n 
h 
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e 
2l 
l 
I 


3372 4—7 4 | 


Feslawskie 


DC2LLCA 


Teofila Łuckiege 


we LWOWIE, plac Halicki 1. 15. w gmachu banku hipotecznego. 
Cenniki odseła na żądanie franco. 8407 3 - 4 


RKKKKKKKKKK RNNNKKRNNIA 


WINOGRONA. 


J. G. SEEIDNITZER. właściciel winnic i eksport winogron w Nagy-ŃzBi- 
lös, Ugocsa komitat we Węgrzech, wysyła franco do wszystkich miejscowości w 
„Galicji za nadesłaniem [za przekazem] 1 złr. 70 ct., kosz o Ń kilo najlepszych 


winogron stolowych 1 


Haarlemskie Cebulki kwiatowe 
; 
kj 
XX 


Hyacymty i Tulipany, pełne i pojedyńcze Lilie czerwone i 


sto! 
założony r. 1635, od 
we Wiedniu, Leopoldstadt, 


Paryskie i (wiedeńskie MEBLE 


kie, trwałe i tanie. 


i tapicery, 


obok Se.Ollerkof. o 
Album wobli (pyszne wydani:) z objaśnioniami i esnrikiew, po 2 2. 


A 


znaczony 11 medalami. 
Obere Denaustrasne Nr. 91, 


ORUWIE gg] 
tamicj jak wszędzie. 


W składzie fabrycznym 


SAM. RESCHOVS$KY | 


po zniżonych 


p» po 
h ne l4. I. piętro. : 

we Włednmia, £, Yoihenthnumsirge r f; F. Zagórski, 
Ciel sł 4, elo na podwój podeszwach zł. 4.50, | 
cielęce sa diy za ie piny R zł., Szagrynowe w podw. e | fi 

eazw . 4.50, Z angłel. skóry szyte zł k35, Lakierowane szłyflety | La lan F 
6 sł, Brfyflety dla chłopców zł. 2.50 do 8.50, Buty sł. 4.60 So SE A $ wa" 4 

e traki (wykrojono) do zapinania lub sawiązania, ang. 22 F53 Lancaster bronzowe . 

DLA PAŃ: m zielona 


Patrony do iglicówki 


kisskamj zł. k zna gema ag rab- a zew. 
. ze skórki ręka! 4 mł, So rki £ ej na 
podw. podos: a- 575, Nagiitowe dla pai od i wi, de, 8 at, Bulki = klam- 
itych ; o i 

Powytżej | can a gte z cennika hurtńownego, który znaj- 
duje się w megei apa T A T Publiczność ma zatem tę korzyść, że ku- 
mą 7 = Z inejivas2 „1 soki ie d f o bucika 
row. 1 aata e do y 
asi MJ ją się n Prz wode. 


czeniem, 1 bał e wymie- 
o am A a T UEG- ? 


Lastyzowe (brunelowe) aztyflety sł. PU Lastykowe „Po sztyf. z la- | 


starego lub miary 
nians. Il ne ogpriki na 


NOWY SPOSÓB LECZENIA 


ANEMII, WYCIEŃCZENIA, SŁABOŚCI SYBTEMU NERWOWEGO, 
ORORÓB KOBIROYCA, BRAKU REGULARNOŚCI ODPŁYWÓW MIB- 
SIĘOZNYCH, WAD SERCOWYCH i mnóstwa chorób pochodzących 

z niedostatku i zepsucia krwi, za pomocą 

b ARSENIANU ZLOTA spięqacn AR 
Ę Dra ADDISON anhy) 
I KROPLI ODRADZAJĄCYCH 

Dra SAMUELA THOMPSON 

: . Tys ób wyleczonych świadc 
o jej RZ ae niezłe ię morapóiej otębom, która Wa Te! 
lekarstw żelazistych lub dmfynych ŚR w krew przeczyszczających. Nie masz 
metody leczenia, któraby =A z tą porównać mogła ile razy chodzi o przywróce- 
nie równowagi systemu iwowoco A = odków kat ŻE kaj i 4 ir; 
Radą è dost laido wa i normalnego życia. W Paryżu Avenne d'Autin, 


12: we Lwowie KE 29 pp- Mikolaązcha i Krz 
aptece p. Golichowskiego. 


Wydawoy 1 właścicisie J. Dobreański i 


c 


Ces. król. nadworny maszynista 


| 


D 
E Te pł 


LO 
aej de najwyśńszej 


biar 


gki Czerniowcach w 
aer i F i 20729 ? 


ME mma oo. 


BA mp uM 


K. Gromana 


S — 


or Zniżone ceny! 
yśliwych ! 


` | PATRONE do strzelb 


włatoielsi fabryki c. 


== PIEC > 
do napełniania i regulowania, 


niu, VII. Kaiserstrasne 71. 
poleca swoje sławne PIECE 

a wysyskanie materjału do epalania, prayjamże cle- 
klezie , nadawyasaj prosta i wygodne obohedzenie się. 
doprewadzóne w akutek nowej matody fabrykacyj- 


Polsrowaena, kemaliowane i emajlowane pieca, pises a aani. 

klowanemi proflami najwiękasej elegancji po tanich aanach, 

Patentowane wkładk 

de suwadzkiek pieców [glinianych] urzadsaja nię bes trudu, Bie ros- 
AJ . u w najkrótesym caasje. Cena loco Wiedeń wraz z 

wkła ką tet na prawincj 


nach fabrycznych 


lesa : | 


wowie ul. Jagiellońska 1.8. |. 
Kaliber i 
B 120, 24, 28 


3 fna? amozjug 


Š 
> 
| 
8 


R. GEBURTH. 


Ó% 27841 1—? 


| 
— 
—— 


u epakowaniem 8 sł. aztuka. 
nnatępujących 


Dla uniksienia fałszerstwa żądać należy, 
uby na wszystkich produktach znajdowały 
wię znaki: Kopanji wód Vichy 

Dostać można wo Lwowie w apt, P, Mi- 
kolizcha i p. Krzyżanowskiego, © Men- 
drochowitz i Goldbanm, 2669111 8— 23 


Magazyn Henryka ShWarza 


w Krakowie ul. Grodzka I. 33. 
otrzymał na porę jesienną i zimową 
wielki wybór nowości 


w materjałach na sukmie i okrycia damskie, 


również 
Modele paryzkie i berlińskie konfekcje 


ti. okrycia paletoty i kostinmy po cenach nmiarkowanych 
Magazyn przyjmnję do wykońezenia w jak najkrótszym czasie ZA* 
miówienia na wszelką konfekcję damską według wodeli lub żuraali. 
Oprócz rozlicznych artykułów bławatnych i w zakres ten wchodzą - 
cych towarów, poleca magazyn także swe składy komisowe: 


Płótna i bielizny stołowej 
Perkali białych na koszule, prześcieradła 
poszewki itp. 
Podszewek dla zakłądów krawieckich. 

WIECZNA PIĘKNOŚĆ SKÓRY OTRZYMUJE SIĘ PRZY UŻYWANIU 
PARFUMERIE ORIZA. 
æ L. LEGRAND 


Kołder, piedów i sukna z fabryki Sia- 
wiąckiej w końcu 

Dostawca Rossyjskiego Cesarskiego Dworu 

ORIZA LAGCTE 


Ajencję Farbiarni berlińskiej Spin- 
LOTION ÉMULISIVE 


era. 
4 
Bieli i oświeża skórę, spędza i niszczy piegi. 
SAVON ORIZA 
Doktora O. Roveil, najłagodniejsze mydło dla skóry. 
ESS-ORIZA et ORIZA-LYS 
Najnowsze perfumy przyjęte i używane przez świat eleganoki. 


ORIZA POWDER 
RYŻOWY PUDER 
Przylegający do skóry i nadający jei dalikatność aksamitu. 


DÓW cj”! 
Bez bolu 
I bez wstrzykiwania 
bet lekarstw przeszkadznających trawie” 
|niu, tudzież baz okorób następnych | 
i przerwania zatrudniesia, wylacza w 
i zzpełnie nowej metody, „doświadezonej w 
ni aliczorych, wypadkach 
npławy VUNUWE ; 
tak świedo powstałe. jakoteł bardzo są- 
,śbarznła matnralnie, grantowne i szybkę 
Dr. HARTMANN, 
członek lekarskiego Wydziału, 
w ibdaln Stadt, mka niejak 
dawnis, locz Stadt, Śeilorgnase Nr. 11. 
Wylecza takze wyrsuty skórne, Swę- 
żenia, upławy e kobiet, bladaczką 
niepłodność, npławy, 3 41 11—7 
osłabismie m szkie, 
baz wyrzymania i bez wypalania, równie 
lacey myMlis i wruody wyzei- 
xiege roduaju sa pomocą kores- 
paadancji. Za dysk<ecję ręczy. a na Żą- 
dauie wysyła bezzwłocznie lskąrstwa. 
e PION 


pe cenach 
fabrycznych. 


di 


3371 3 Próbki i cenniki na żądanie franko. 
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STus de Telntures Pro- 
Bal re p.chewwuz hlancs 


jzmrsraezew ji 4J- 
Psia. 1 
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AT eHiiMnNE A PANIA 


Strzyżowskiego 'Dzikowskiego i Jabla. 


Nr.29865|79. 
Poludniowo - zachodnio - rosyjsko - austrjacko* 
węgierski związek kolejowy. 


OBWIKNZCZEWE. 


Dla transportów zboża itp. w ilości 1900 kilogramów na 
jeden wagon od Kijowa I do stacyj austrjackich zniża się po- 
zycję przestrzeniową rosyjską począwszy od ZĘ września Frege 
kalendarza 1879 r. aż nadal z 99.67 na 7948 kopiejek za 100 
kilogramów włącznie z należytością ładunkową. 


We wrześniu 1879. r. 
Zarządy kolei związkowych. 


a W 1 A 


Z drukarni „Gazety Narodowej” pod 


